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i ud ruski chce porozumienia z Polską! 
Żywioły ugodowe biorą gorę. 

Lwów, 9 lipca. — Nadchodzące do Lwo 
wa wiadomości o wynikach wyborów do 
rad gminnych 

po wsiach Wschodniej Małopolski. 
są niesłychanie doniosłe, dając obraz na
strojów wsi ukraińskiej. Naogół można 
stwierdzić, że nacjonalistyczne żywioły 
ukraińskie, wrogie państwu, 

poniosły kieskę. 
Relacje z województwa stanisławow

skiego świadczą, że naogół zwyciężyły 
listy „ukraińskiego Narodnego Sojusza", 
stojącego na gruncie 

porozumienia polsko-ukraińskiego. 
Drugie miejsce zajęły listy radykałów. 

Natomiast „Undo" poniosło niemal wszę
dzie klęskę. 

W województwach tarnopolskiem i 
lwowskiem. wybory odbywają się jeszcze 
Rezultaty dotychczasowe są podobne jak 
w województwie stanisławowskiem. 

WYBORY W MAŁOPOLSCE WSCHÓD 
NIEJ. 

Lwów, 9 lipca. — Dalsze wyniki wy
borów do rad gminnych we wschodniej 

Małopolsce są następujące: 
Busk: 18 Polaków, 13 Ukraińców i 17 

Żydów. 
Kulików: 12 Polaków, 13 Żydów i 14 

Ukraińców. 
Hołosko Wielkie: Polacy 13 mandatów 

Żydzi 1, Ukraińcy 2. Tych ostatnich wy
brali sami Polacy w drugiem kole. 

Suchosław koło Czortkowa: 7 Pola
ków, 6 Żydów i 19 Ukraińców, przeważ
nie należących do ugodowego stronnictwa 
„Ukraińskiego Narodnego Sojusza". 

Wzburzone fale Wisły wywróciły łódź z żołnierzami. 
Czterech tonących uratowano. 

J e d n o ż y c i e l u d z k i e o f i a r ą k a t a s t r o f y . 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 9. 7. — Wczoraj po połu
dniu zdarzył się na Wiśle wypadek, które
go ofiarą 

Pożegnanie starego 
i powi tanie nowego 
magistratu m. Warszawy. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 9. 7. — Wczoraj odbyło się 

pożegnanie starego magistratu na Ratuszu, 
dziś zaś o godzinie ll-ejpowittanie nowego 

Ile należy płacić za roz
mową telefoniczną? 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 9. 7. — Oddział Walki z LI 

fchwą Komisariatu Rządu m. Warszawy u 
znał. iż pobieranie stawki 

powyżej 20 groszy 
za rozmowę telefoniczną jest lichwą'. 

Strajk robotn ików por
towych w Gdyni . 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 9. 7. — Wczoraj rozpoczął 

się w Gdyni strajk robotników portowych. 
Strajk ma podkład ekonomiczny. 

Nabiegfe krwią oczy 
sędziów sowieckich 
widzą tylko same winy. 

Warszawa, 9. 7. — Aresztowany w paź 
dzierniku po przekroczeniu granicy sowiec 
kieł obywatel polski Waszkiewicz. 

został skazany na śmierć i rozstrzelany 
w Charkowie. G. P. U. oskarżyło go, że 
chciał z polecenia polskiego wywiadu 
wstąpić do komunistycznej partii ukraińsk. 
^ celu nadsyłania sprawozdań z jej dzia
łalności 

padło jedno życie ludzkie. 
O godzinie 3-ej płynęły w górę rzeki 

dwie łodzie z żołnierzami 21 p. p. W ka
żdej 

znajdowało się po 5 ludzi. 
W pobliżu mostu kolejowego łodzie dopę 
dzone zostały 

przez statek, 
który holował berlinkę. Fale z pod kół 

statku jedną łódź wywróciły.- Załoga jej 
znalazła się w wodzie. 

Na ratunek tonącym pośpieszyli żołnierze 
z drugiej łodzi i marynarze. 
Czterech szeregowców wydobyto, piąty 

natomiast utonął. 
Zwłoki jego wydobyto dopiero po 

dwu godzinnych poszukiwaniach. 

Król Fuad w Angljf. 

Król Egiptu, Fuad, przybył w tych dniach do Londynu w charakterze oficjał nego 
gościa. Król Jerzy, ministrowie oraz Wielka Brytanja przyjęli egzotycznego władcę 

z niebywałemi honorami. 
Ilustracja nasza przedstawia króla Fuada oraz księcia Walji przy opuszczaniu 

okrętu w Dowrze, dokąd wysłano następcę tronu na spotkanie władcy Egiptu. 

Stan zdrowia króla Ferdynanda rumuń
skiego uległ ponownie znacznemu pogor
szeniu. Do łoża chorego w Sfciaf udała się 

królowa Marja. 

przypadkowego mordercą 
Zagadkowy wypadek 

w Warszawie. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 9. 7. — Wczoraj dom Nr. 
34 przy urlfcy Łuckiej stał się widownią 
tragicznego i zarazem 

zagadkowego wypadku. 
O godzinie 8-ej wieczorem izjawlf się 

w mieszkaniu państwa Ziembickich 
szwagier ich 25-Ietni Ryszard Bończak. 
Przy oknfe w chwili jego wejścia siedzia
ła 25-4etnia Janina Żiemhicka. Bończak 
podchmielony i zdenerwowany 

wyjął z szafy dwa rewolwery 
i począł je pośpiesznie czyścić. W chwili 
gdy się odwrócił do siedzącej przy oknie 
krewnej 

padł strzał. 
Młoda kobieta bez jęku runęła na podłogę. 
Ktrla trafiła ją w gło-wę 

wysadzając mózg. 
Bończak zbiegł z rewolwerem w ręku na 
dół, gdzie go 

zatrzymał posterunkowy*. 
Wypadek ten odbił się głośnem echem w 
całem sąsfedizitwie, a tłum chciał 

dokonać samosądu 
nad przypadkowym mordercą. 

Posiedzenie komitetu 
ekonomicznego Rady 

Ministrów. 
Debaty nad poloieniem go-

spodarczem państwa. 
(Od własnego korespondenta). -

Warszawa. 9. 7. — Wczoraj odbyło sie, 
posiedzenie komitetu ekonomicznego Ra
dy Ministrów, poświecone w całości spra 
wie położenia gospodarczego państwa w 
związku z ujemnym bilansem handlowym 

Rozprawy nad tym przedmiotem nie n 
kończono. 
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PolsKa dąży do utrwalenia 
D r z y i a z n y c h stosunków z Sowietami. 

Konferencja posła Patka z marsz. Piłsudskim i min. Zaleskim. 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 9. 7. — Dzisiejszy „Robo
tnik" podaje, że Patek, poseł polski w Mo
skwie, złożył wczoraj 

szczegółowe sprawozdanie 
prezesowi Radiy Ministrów Piłsudskfeirru 
f mkusfrowi spraw zagranicznych Zale
skiemu. Odbyły się też konferencje po
świecone 
potłtyce połritłei w stosunku do związku 

Nie nadzwyczajne lecz 
zwykłe... 

Wyjaśnienie Mlnisterjum 
Skarbu. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 9. 7. — W związku z pogło 

skarm' o zamierzonej przez rzad 
wypłacie 10 procentowych zaliczek 

obecnie Minlsterjum Skarbu wyjaśnia, że 
sa to zwykłe zaliczki, udzielane dotych
czas indywidualnie poszczególnym urzęd
nikom. Wobec tego pracowmtikom państwo 
twym zrzedła bardzo mina. 

Zgon ostatniego mini
stra Mikoła ja I I -go. 

Hrabia Frederiks zmarł 
w Finlandji. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 9. 7. — W 95-ym roku życia 

zmarł w Finlandii w miejscowości Gran-
kua, ostatni minister carski, generał Wło
dzimierz Borysowicz hrabia FredeTiks. 

Zmarły karierę swą rozpoczął iako 
ófłcer gwardii cesarskiej 

za czasów panowania Aleksandra II-go. Po 
przewrocie w Rosji, usiłował on wyjechać 
z Mohylewa do Krymu, został jednak are
sztowany 1 osadzony w wiezieniu. Po pe 
wnym czasie udało mu sfe uciec z Piotro-
grodu do.Finlandji. 

Wielki pożal l i i h 
W akcji ratunkowej wzięły 

Udział wszystkie oddziały stra
ży pożarnej w Warszawie. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 9. 7. — Dziś o godzinie 12 

•w nocy straże ogniowe m. Warszawy zo 
słały zaalarmowane wiadomością, że w fa 
bryce cykorii przy ul. Wolskiej 60 wybuchł 
pożar. Na ratunek pośpieszyły 

trzy oddziały straży. 
Płomienie ogarnęły cały budynek fabry 

czny 1 zagrażały sąsfednlm zabudowaniom. 
Po godzinnej energicznej akcji wszyst

kie oddziały straży pożar zlokalizowały. 
Straty wielkie. 

Wybory gminne w Knnnresowce. 
Warszawa, 9 lipca. — Dalsze wyniki wybo-

tów do rad gminnych: 
Ozorków: Polacy — 12 mandatów, Żydzi — 11, 

Nlem. socjaliści — 1. 
Tnrek Kaliski: Polacy — 17, Żydzi — 7. 
Jędrzejów: Lista sanacyjna Nr. 7 Bloku Pracy 

t Uzdrowienia Gospodarki miejskiej (Partjl Pracy) 
zdobyła przy ostatnich wyborach 8 mandat W; 
PPS. również 8 mandatów, 1 mandat przypadł tez 
partyjnej polskiej liście Nr. 14, a 7 mandatów zdo 
były żydowskie ugrupowania prawicowe — (do
tąd 11). 

Powrót powietrzem 
czy morzem? 

Nieporozumienie między 
Levinem a Chamberlinem. 
Paryż, 9 lipca. — Levine zamierza przedsie-

i W / H Ć lot powrotny do Nowego Jorkn z niemiecką 
letniczką Tea Rasche. Start odbyłby sie w Paryżu 
Miedzy Chamberlinem i Levinem doszło do niepo 
rozumienia na tle sposobu powrotu do Ameryki. 
Chamberlin chce powrócić do Nowego Yorku o-
kręiem, zaś Levine aeroplanem. Jako powód swej 
decyzji podaje Chamberlin to, że nie może pozo
stać w Europie tak długo. abv przygotować lot do 

(Nowego Yorku, 

republik sowieckich. 
Ustalono, że polityka Rzeczypospolitej po
zostaje nadal 

Wilno, 9. 7. — W dągu ostatnich trzech dni 
władze bezpieczeństwa publicznego przeprowadzi 
ły szereg rewizyj u osobników, 
podejrzanych o szpiegostwo I akcie komunistyczną 
Aresztowania odbyły się w okolicy dworca oso
bowego 1 towarowego. W rezultacie 

aresztowano bandę szpiegowską, 
na czele której stał niejaki R., występujący pod 
pseudonimem „Mściciel". 

Jest to tajemniczy osobnik niewiadomego po
chodzenia, który uciekł z Wilna do Sowietów. 

Ze Lwowa donoszą: 
W urzędzie pocztowym w Kamionce Strumlło-

wej zajęta była w charakterze urzędniczki XI-go 
stopnia, 30-leinla Wiktoria Witrylakówna. Onc-
gdaj inspektor z Dyrekcji Poczt i Telegrafów we 
Lwowie miał w tym urzędzie 

dokonać szkontnim kasowego. 
Pech chciał, że trafił właśnie na dzień, w któ

rym takich gości w Kamionce się nie spodziewano. 
Przeprowadzone szkontrum wykazało braki. W 
kasie znalazł cztery czeki na kwotę 1977 zł. zde
ponowane na pokrycie brakującej gotówki w tej 

Lwów, 9 lipca. — Wielką sensację w kolach 
ukraińskich wywołało wywiezienie ze Lwowa Ml 
chała Werbickiego, stojącego, jak wiadomo pod 
zarzutem uczestnictwa w zamordowaniu ś. p. ku
ratora Sobińsklego. Według zebranych przez o-
brońcę adwokata dr. Kaweckiego Informacy), Wer 
blckl został zabrany z celi sądu karnego jeszcze 

Berlin, 9. 7. — W Greifenstein w Austrjl wydo 
byto z Dunaju trupa mężczyzny bez głowy. 

Stwierdzono, że są to zwłoki 24-letrdego syna 
chłopskiego, który 

w straszliwy sposób popełnił samobójstwo. 
Mianowicie, ułożywszy się na brzegu rzeki, sa 

ściśle pokojowa 
i dążyć będzie do utrwalenia stosunków 
przyjaznych z Sowietami. 

Ustalono, że jest on 
dezerterem z wojska polskiego. 

W r. 1921 pracował w mińskiej G. P. U. a na
stępnie był przewodniczącym rewolucyjnej rady 
wojennej w Smoleńsku. Szczegóły śledztwa trzy
mane są w ścisłej tajemnicy ze względu na to, że 
sprawa ta zazębia się ze sprawą zlikwidowanej 
niedawno szajki, 
planujące] zajścia w czasie uroczystości korona

cyjnych w Wilnie. 
Po za tym osobnikiem aresztowano 13 osób. 

kwocie. Witrylakówna nje umiała 
dać Jasnyph odpowiedzi, 

wobec cze«o kontrolujący Inspektor zawiesił Ją w 
urzędowaniu 1 powróciwszy do Lwowa, zdał ra
port przełożonej władzy o wyniku szkontrum. Dy 
rekcja wszczęła przeciwko p. Wltrylakównle dy
scyplinarne dochodzenia i zawezwała Ją do Lwo
wa. Gdy Witrylakówna nie umiała odpowiednio 
wyjaśnić braku tak znacznej gotówki, Dyrekcja 
Poczt odniosła się do policji, która Witrylakówn? 

aresztowała 
pod zarzutem zbrodni sprzeniewierzenia.. 

dnia 2 lipca w południe I pod silnym konwojem 
policji wywieziony w niewiadomym kierunku. 

Pomimo podjętych usiłowań, nie zdołano do
tychczas dowiedzieć się, dokąd wywieziono Wer 
bickiego. Interpelowane władze odmawiają wszel
kich wyjaśnień. 

mobójca 
włożył do ust patron dynamitowy 

I spowodował wybuch. Siła eskplozji rozerwała 
mu czaszkę na strzępy, poczem tułów spadł do rze 
ki 1 został wyrzucony przez fale. 

Dwóch zamaskowanych 
bandytów napadło na 

kupca. 
Policja jest już na tropie 

opryszków. 
Z Sieradza donoszą: 
W dniu wczorajszym w godzinach popoludnłft 

wych na drodze bocznej, idące] z Lubartowa do 
wsi Klusek w powiecie sieradzkim 

dokonano napadu bandyckiego. 
Do zdążającego w kierunku Klusek kupca Ma 

chela Ringa podbiegło dwóch zamaskowanych ban 
dytów. Skierowawszy ku piersiom przerażonego 
kupca rewolwery bandyci zażądali wydania pie
niędzy. Ring bez najmniejszego oporu wydał ban 
dytom 60 złotych. Napastnicy po szczegółowem 
obre"wldowanlu swej ofiary, grożąc użyciem broni 
w razie wzywania pomocy 

zbiegli do lasu. 
Powiadomiona o dokonanym napadzie komenda 

policji powiatowej wszczęła poszukiwania. Jak 
się dowiadujemy władze śledcze są iuż na tropie 
opryszków. 

Trup z przestrzelona s l i . 
Pokłosie wczorajszego dnia. 

Łódź, 9 lipca. W ciągu dnia wczorajszego kro-
nika miejskiego pogotowia ratunkowego zanoto
wała 

kilka zamachów samobójczych. 
W godzinach południowych w mieszkaniu Bła 

szczyków, zamieszkałych przy ulicy Kijowskiej 5. 
rozległ się strzał rewolwerowy. 

Lokatorzy w kilka chwil po wystrzale usłyszeli 
Jęki. 

Wywalono drzwi mieszkania Blaszczyków l uj
rzano straszny widok. Na podłodze w kałuży krwj 
leżał z przestrzeloną skronią 18-letnl Jan Błasz
czyk. Desperat Już nie żył. 

Zwłoki samobójcy zabezpieczone zostały na 
miejscu do czasu zejścia władz sądowo-lejcarsklch. 
Przyczyną tragicznego kroku młodego mężczyzny 
brak pracy. 

Samobójca pozostawił list 'do narzeczonej. 

W mieszkaniu syna przy ulicy Pomorskiej 95, 
usiłowała pozbawić się życia przez wypicie nie
znanej trucizny 57-letnIa 

Michalina Olek. 
Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia ratun 

kowego przewiózł desperatkę w stanie ciężkim do 
szpitala w Radogoszczu. 

• 

Około godziny 3 po południu w parku Poniatów 
sklego (Żeromskiego 115) usiłowała pozbawić się 
żyda przez wypicie większej dozy subllmatu 

21-letnia Aniela Zduńczyk, 
robotnica, zamieszkała przy ulicy Andrzeja 'Al. 

Karetką pogotowia ratunkowego odwieziono Ją 
w stanie beznadziejnym do szpitala przy ulicy 
Drewnowskiej. 

Przyczyna — nieporozumienia rodzinne. 
* 

Około godziny 2 w nocy patrol policyjny na
tknął się w bramie domu przy ulicy Wólczańskiej 
27 na leżącego 

bez przytomności mężczyznę. 
Zawezwano pogotowie, którego lekarz stwlet 

dzlt otrucie esencją octową ! po udzieleniu pierw 
szej pomocy odwiózł desperata do szpitala w Ra 
dogoszczu. 

Nieznajomym okazał się 
32-letni Jan Relek, 

bezrobotny, zamieszkały przy Szosie-Pabjanickle) 
35. Stan Jego ciężki. 
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Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,42 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 35,03 
Szwajcarja 172,16 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,9i 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,81 
Złoty 57,85 
Dolar 5,16 

Przekaz na Warszawą 8,92 

Dolar w Ł o d z i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

klinowały około godziny 12-eJ efekty po 
kursie — 8 .88 . 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,93 
W płaceniu 8»92 

Tendencja sookojna Podaż;dostateczna 

Wielkie zwycięstwo wyborcze 
partji rządowej w Rumunji. 

Bukareszt, 9. 7. — Według dotychczasowych 
doniesień, wczorajsze wybory do parlamentu przy 
niosły 

zupełne zwycięstwo partjl liberalne], 
stojącej u steru rządów 

W ministerstwie spraw wewnętrznych praco
wano przez całą noc nad rezultatami wyborów. 
Według dotychczasowych rezultatów w dawnem 
królestwie partje rządowe otrzymały 70 proc. 
ogółu głosów, w Siedmiogrodzie 30 — 40 proc, 

w Bessarabji 60 proc, na Bukowinie 50 proc 
Na terytorium dawnego królestwa narodowa 

partja chłopska otrzymała mniej głosów niż przy 
ostatnich wyborach. 

Ogólny udzŁt wyborców był dość slaby. 
Dotychczas brak urzędowych danych, Jednak 

słychać, że partja prof. Jorgl, przywódcy antyse
mitów prof. Cuza, socjaliści i partja Averescu nie 
uzyskały wymaganych 2 proc. ogółu głosów i wo-
gólc nie otrzymają żadnych mandatów. 

Walka z Trockim na Ukrainie. 
Moskwa, 9 lipca. — W związku ze wzmagają

cym się ruchem opozycyjnym centralna komisja 
kontrolująca delegowała Jarosławskiego na teren 
Ukrainy dla przeprowadzenia akcji propagandowej 

skierowanej przeciwko onozuciL 

Jarosławski wygłosił już kilka większych refe 
ratów, których większa część poświecona była 
polemice z Trockim I Zinowjewem, określanymi Ja 
ko zdrajcy i kontrrewolucjoniści. 

l i n i i M szaifti s w g i s i j w l in ie . 
Liczne aresztowania wśród komunistycznych sprzedawczyków. 

Czeki zamiast pieniędzy. 
Niespodziewany gość w Kamionce Strumiłowej. 

Dokqdct 
Wywiezienie mordercy śp. SobiAsklego 

z e L w o w a . 

Dochodzenia w sprawie ekscesów 
studenckich we Lwowie zakończone. 

Lwów, 9. 7. — Urząd śledczy we Lwowie za
kończył wczoraj dochodzenia w sprawie ekscesów 
korporacyj, których widownią niedawno był 
Lwów. Przesłuchano ogółem 23 osoby poszkodo
wanych 1 Świadków oraz kilku korporantów. Po 
nadto złożone zostały na piśmie szczegółowe re
lacje wszystkich funkcjonariuszy policji 1 posterun 

kowych, którzy Interweniowali 
w czasie awantur. 

Dokładny opis przebiegu zajść oraz odpisy pro 
tokółów, przedłożone zostały prokuratorii lwow
skiej, rektoratom wszystkich wyższych uczelni o-
raz dyrekcji policji. 

Z straszliwej itsieol ludzkieoD szaisl i 
Rozsadził czaszką dynamitem i runął w odmąt fal. 
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Fiut kiutii ii MiiiiMł u rtiiiiiiti nim 
M."dzy "er , a fauną panują zgodne stosunki. 

Ludzie do poświecenia n ie są skorzy. 
Dowiedzioną i ogólnie znaną jest rzeczą 

te kwiaty i pewne gatunki owadów są z so 
bą przez przyrodę nierozłącznie związane. 

Mimo to w pewniku tym tkwi i przez ca 
ły historyczno-rozwojowy okres powtarza 
się zasadniczy błąd, polegający na fałszy-
Wem mniemaniu, że owady jedynie dostoso 
wały się z biegiem czasu do roślin, 

by ciągnąć z nich dla siebie korzyści. 
Nad tern, że i rośliny mogły się powoli 

do świata zwierzęcego dostosować, mało 
się kto zastanawia, mimo, że od dawien da 
wna hipoteza o duszy roślin nurtuje umy
sły ludzkie. 

Dziś z każdym rok iem w obserwatorjach 
Btnożą się niezbite i jasne dowody, że nie
które stopnie rozwoju, dostrzegane u pew
nych gatunków roślin, zawdzięczamy po
wolnemu dostosowywaniu przez daną rośli 
nę kształtu swego i postaci do 

potrzeb i wymagań zwierząt. 
W interesie roślin bowiem leży jak naj 

bardziej celowe ukształtowanie swych kie- / 
Hchów na przyjęcie przelatujących ptaków / 
1 owadów, które, jak wiadomo, na nóżkach 
swoich przenoszą 
zapładniający pyłek kwiatowy z pręcików 
Da słupki. 

Bogaty materjał dla powyższej teorji ro 
ślinnej zebrał i zamknął w ramy broszurki 
p. t. „Ptaki — kwiaty i kwiaty — ptaki" 
profesor dr. Otton Porsch, który postawił 
sobie za cel przedstawić pewne, nie ulega 
jące już zaprzeczeniu przykłady porozumie 
nia pomiędzy światem zwierzęcym i roślin 
l y m . 

Prof. Porsch pragnie dowieść, że bardzo 
niesłusznie przywiązujemy daleko większe 
znaczenie zależności owadów i ptaków od 
roślin, aniżeli zależności roślin od ptaków 
1 owadów. 

W rzeczywistości jest nieraz zupełnie bo 
<viem odwrotnie, jeżeli nie u nas, to w każ 
dym razie w okolicach podzwrotnikowych, 
gdzie piękno i bogactwo kwiecia w prze
ważnej mierze jest „kokieterją" opierzone 
8o świata zwierzęcego. 

Na równiku i pod zwrotnikami, w Au-
*tralji i Nowej Gwinei większa część ro

ślin zawdzięcza ptakom zachowanie swego 
gatunku. 

Nie bezpośrednim obserwacjom uczo
nych winniśmy coprawda cenne te rewela
cje ostatnich lat. Z pomocą badaczom 

przyszli w tym wypadku krajowcy, 
którzy są zawsze i wszędzie nad wyraz by 
strymi obserwatorami. Na zasadzie ich bez 
pośrednich, trafnych i przez uczonych spra 

których głównem pożywieniem jest 
cukier, zawarty w kwiatach roślinnych. 

Upodobanie ptaków do słodyczy w po
żywieniu ma głębsze biologiczne przyczyny 
i węglowodany mają wedł. niezbitych i nie 
zaprzeczonych wyników doświadczalnych 
dla działalności mięśnia sercowego pierw
szorzędne znaczenie. Ciało, żywiące się 
mięsem wyłącznie nie ma tej siły żywotnej, 

Wszystko ma. 

Antykwarjusz: — Na tem krześle umierał Rudolf Valent ino. . . 
Dama: — Niech pan nie kłamie. Przecież on umarł na łóżku. 
Antykwarjusz: — Na łóżku? Zupełnie zapomniałem. Przecież 

ja ten mebel też mam u siebie. 

wdzonych spostrzeżeń, osiągnięto wnioski, 
których słuszność nie ulega już dziś wątpli 
wości i zaprzeczeniu. Prof. Porsch broni 
twierdzenia, że jaskrawa barwa kwiatu po 
chodzi od podświadomego dążenia rośliny 

do przywabiania zwierząt. 
Ptaków, żywiących się w podzwrotniko 

wych okolicach nektarem roślinnym i prze 
noszących pyłek kwiatowy z rośliny na ro 
ślinę jest niezliczona moc. Obok kolibra — 
ogólnie znanego typowego i jedynego w 
swoim rodzaju „kwiatu-ptaka" należą tu 
przedewszystkiem pewne gatunki papug, 

tej energji czynu, co organizm przyjmujący 
węglowodany. 

Turyści, zaopatrujący się w czekoladę i 
cukier od dawien dawna, choć nieświado
mie może, teorję powyższą wprowadzają w 
czyn. 

To więc, że ptaki właśnie zużywają tyle 
węglowodanu, prof. Porsch tłumaczy fak
tem, że serce ptaków musi być wyjątkowo 

silne i zdolne do intensywnej pracy, 
jaką jest przebywanie wielkich przestrzeni 
w powietrzu. 

Koliber jest najdzielniejszym i najwy-

trwalszym lotnikiem w ptasim świecie. Ła 
two zatem zrozumieć, dlaczego poszukuje 
wyłącznie słodkich nektarów roślinnych. 

Co do roślin można drogami historyczne 
go rozwoju wykazać, jak pewne gatunki z 
biegiem czasu przeistoczyły się z owadu— 
rośliny w ptaka—roślinę, dlatego, że kon
takt z ptakiem daleko więcej sprzyjał ich 
mnożeniu się, 

aniżeli kontakt z owadami. 
Jednem słowem flora i fauna rozumieją 

się wzajemnie; przystosowuje się do swych 
wzajemnych potrzeb; idzie na kompromisy, 
0 których mądrzy ludzie powiadają, że są 
jedyną formą harmonijnego współżycia w 
przyrodzie, od najniższych jej szczeblów «ż 
do pana stworzenia, zarówno w jego życiu 
prywatnem, jak w kontakcie ze światem; 
zarówno w życiu jednostek, jak i narodów 
1 państw. 

Nie wszyscy jednak chcą i mogą prawdę 
tę zrozumieć, a wielu rozumiejąc nie może 
czy nie chce w czyn jej wprowadzić. 

Bo kompromis — inaczej ustępstwo, czy 
przystosowanie się — to zawsze akt poko
ry, rezygnacji lub poświęcenia. Ludzie do 
aktów tych nie są skorzy i nie widząc bez 
pośrednich dla siebie korzyści z takiej sa-
moofiary, uważając ją za gwałt, przymus, 
narzucenie woli, kajdany, przeciwstawiają 
się, buntują, kopiąc niejednokrotnie 

dół dla siebie, 
swoich najbliższych, a masowo wziąwszy 
dla całego społeczeństwa. 

Gdyby ludzie skłonniejsi byli do wciela 
nia wzajem idei przystosowywania się do 
swoich bliźnich do wymagań chwili i prą
dom czasu ludzkość kroczyłaby spokojnym 
szlakiem ewolucji po drodze fizycznego i 
duchowego rozwoju. 

Na zakończenie dodać jednak trzeba, że 
i tu jak i wszędzie 

umiar jest konieczny. 
Kompromis zatem, przystosowanie się, 

ustępstwa, samoofiara — wszystko to ma 
swoje granice, poza któremi można się na 
gle znaleźć na zgoła innej platformie życio 
wej — wśród gromady ludzi pozbawionych 
własnej twarzy! 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dnia 5-go do poniedziałku, dn. 11 -gt, 
lipca 1927 r. wł. 

D l a d o r o s ł y c h . 

M A C I S T E w klatce lwów 
(Wielka katastrofa cyrkowa) 

W rolach głównych-. H e l e n a S a n g r o I M a -
c i s t ę . Dramat w 12 człściach. 

D l a m ł o d z i e i y i 

Biały Junak 
Dramat w 8 część, z życia cowboyów am.rykansi 

W roi) główn.j T O M MIX . 

A R K A D J U S Z AW1ERCZENKO. 

R E W I R O W Y . 
Czy ma pan choć trochę wyobrażenia 

0 czynnościach rzutkiej policji rosyjskiej? 
Posiedź pan tedy pół godziny w dusz

nej , smrodliwej kancelarji komisarjatu po
licyjnego. To nader pouczające. 

..Rewirowy siedzi nad papierem, na 
w Pół zapisanym, podnosi naraz głowę i 
Pyta metodycznie: 

— A tobie co dolega? 
— Skradziono mi samowar, ojczulku. 
— Gdzie miałeś wtedy oczy? 
R e w i r o w y wie doskonale, że jego p y 

tanie jest tylko jałowem i zbytecznem 
Przewlekaniem obowiązującej go czynno
ś c i : przesłuchania kobiety, spisania pro
tokółu i wyszukania winowajcy. 

— Cóżeś się tak wtedy zagapiła? 
— Otóż to właśnie. Pobiegłam do stra

g a n u , wtem ten pies przyszedł, wylał wo-
wysypał węgiel i tyle go widziano. 
— „ G o . . . " Skąd wiesz, że to był „on", 

a nie „ona"? 
Kucharka owija się w chuścinę swoją, 

śle 
palcem wskazującym nos i po namy-

Przyznaje: 
. . — No, mogła być i „ona" 
w i e? 

Kto tam to 

— Czy masz kogoś w podejrzeniu? 
•— Owszem. 
— No? 
~~Musiał to być jakiś łajdak... 
— Jakaś mi dowcipna... Siadaj tymcza 

Jakoś to będzie. Czego pan sobie ży-

— U mnie jest wilgoć. 
— Co jest wilgotne? 
— Moje pomieszkanie. 
— No i cóż z tego? 
— Przyzna pan naturalnie, że niemogę 

pozostać w wilgotnem mieszkaniu.... 
Przodownikowi ani na myśl nie przyj

dzie powiedzieć, że go ta sprawa nic nie 
obchodzi lub że się dziwi, iż można doń 
przychodzić z takiemi drobnostkami. Ale 
nie chce żadną miarą zrezygnować z jedy 
nego zbytku, na jaki go stać, tj. z odwle
czenia swej czynności na parę chwil. 

—Kto panu kazał wynająć wilgotne 
mieszkanie? 

— Gdy je najmowałem, było jeszcze 
suche. 

— Sam pan przecież mówi, że jest wi l 
gotne. 

— Gdyśmy się worowadzili, okazało 
się, że jest wilgotne. Tapety tak są popla
mione, że wyglądają, jak — mapy geogra
ficzne. 

— Czy ma pan kogoś w podejrzeniu? 
— Jakto? Nie rozumiem pana dobrze... 
— Hm... Chciałem zapytać, czy żąda 

pan odszkodowania? 
— Jak go żądać? Z wilgoci powstaje 

gościec. 
— Dobrze... Pański adres? Przyjdę i 

rzecz zbadam, a... ty czego chcesz? 
— Moja stara matka umarła. 
— Czy masz kogoś w podej... hm... 

Królestwo niebieskie racz jej dać Panie. 
Na co umarła? 

— Chyba Bóg wie tylko. Miała ze sto 
lat i od trzech lat nie opuszczała łóżka. 

— Dlaczego nie uważałaś? — powta

rza męczennik poraź setny. — Już dobrze. 
Zaczekaj chwilkę. Czego pan sobie ży
czy? Proszę zdjąć cylinder! Jest pan w 
lokalu urzędowym. Proszę uważać, wsa
dza pan rękę do kałamarza... Czego pan 
chce właściwie? 

— Panie rewirowy, mnie się tak nu
dzi.... 

— Pij pan m n i e j , a nudy ustaną... 
— Żartowniś z pana: czyż nie piję z 

nudów? 
— Rosjanina trawi szczególna melan-

cholja. 
— Bądź pan taki dobry i nie przeszka 

dzaj mi pan. 
— Dokąd mam pójść? Łaknę weso

łości. 
— To idź pan do kina. Otwarte za dwie 

godziny. 
' — M e r c i . To doskonała rada. Wiedzia 

łem, dokąd idę... Władza zawsze potrafi 
pomódz. Pozwoli pan, że tymczasem u-
siądę.... 

— Proszę, ale zachowaj się pan spo
kojnie. A czego pan sobie życzy? 

— Żona moja dała drapaka. Może... 
— Dlaczego pan nie uważał... 
— Czyż można uważać na kobiety? 

Pytam się tylko, czego jej u mnie brako
wało? 

— Tak... Kobiety to tajemnicze stwo
rzenia. Szukają tego, czego wogóle niema 
na świecie. Tajemnicze stworzenia. Czy 
podejrzewa pan kogoś? 

— Wszelkie podejrzenia są tu zbytecz 
ne. Uciekła z pułkownikiem sztabu Per-
cowem. 

— Dlaczego pan nie uważał? 

— Tak, tak, pytaj się pan... Uważałem 
go za przyjaciela, graliśmy razem w bi
lard, a potem zrobił mi coś takiego... 

— Ta-ak... W życiu rodzinnem trzeba 
się mieć zawsze na baczności.. — rzekł 
rewirowy ociążale i zapalił papierosa. — 
Czy pan pali? Życie rodzinne to — że tak 
powiem — oblężona twierdza. Kobiety 
pragną romantyczności, a mężczyźni che 
dzą rano rozczochrani, w pomiętej koszul 
i przydeptanych pantoflach na bosych no
gach. A kobieta lubi buciki lakierowe. Głę 
bia moralna mniej ją zajmuje niż zewnętrz 
na świetność.... 

* * * 
Piszący te słowa siedzi długo na starej 

wymęczonej sofie i bawi się kalejdosko
pem kucharek, lokatorów, duchów, i ro
gaczy. Wreszcie korzysta z wolnej minu
ty i zbliża się do zmęczonego i ogłupiałe
go rewirowego. 

— Czego pan sobie życzy? 
— Tematu, panie rewirowy. 

-— Tematu?! 
— Do noweli. 
— Dlaczego pan nie uwa... Ależ pro

szę pana, cóż to mnie właściwie obcho
dzi? 

— Jeszcze jak! Pan jesteś — władzą! 
Jeśli pana obchodzą duchy, pijacy i oszu
kani mężowie, to.... 

Rewirowy chwyta się ręką za ciemię. 
— Chce pan tematu? Czy podejrzy... 

Hm... Dlaczego pan nie chce opisać nasze 
go rewiru? Czy to nie temat?... • 
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Najstarszy opis morskiej przygody. 
Starożytny Robinson. 

nu o ii, ze i 
W książce dr. Hermana Schneidera p. 

t. „Kultur und Dcnken der alten Aegypter' 
znajduje się ciekawy, najstarszy opis przy 
gody morskiej, przypominający pod wie
loma względami 

opowieść o Robinsonie. 
Opowiadanie wyjęte Jest z nic wydane

go dotąd papyrusa z bibljoteki petersbur
skiej; dotyczy ono państwa Środkowego, 
które przedsiębrało liczne wyprawy han
dlowe, opowiadający był urzędnikiem: 

— Wybrałem się w podróż — pisze — 
do kopalni faraona; płynąłem morzem na 
okręcie długim na 150 łokci, szerokim na 
40. Załoga składała sie ze 150 najlepszych 
marynarzy egipskich. Znali oni niebo i zie 
mię, a ich serca 

były od lwich inężnieisze. 
Mówili, że wiatr będzie dobry, lub u-

clchnie zupełnie; tymczasem, gdyśmy wy 
płynęli na morze wiatr podniósł się nagle. 
Fale zalały okręt. Ja jeden schwyciłem ka 
wałek deski i ocalałem; wszyscy inni po
szli na dno. Fala rzuciła mnie na wyspę, 
na której przebyłem trzy dni. Położyłem 
się w gęstwinie i zaćmiło mi się w o-
czach. Wreszcie ocknąłem się, aby poszu 
kać trochę żywności. Znalazłem figi i wino 
grona, różne rodzaje wspaniałych roślin 
1 owoców, melony, ryby i ptaki; nie brak
ło niczego. Zaspokoiłem głód, a co mi zby 
wało, 

położyłem na ziemi obok siebie. 
Teraz spotyka Robinsona egipskiego 

przygoda osobliwa — z olbrzymim wę
żem. 

— Nagle usłyszałem donośny szelest. 
Myślałem, że to fala uderza: drzewa za
drżały ł ziemia się zatrzęsła. Podniosłem 
oczy 1 ujrzałem, że zbliża się wąż olbrzy
mi. Byt długi na 30 łokci, paszczę miał 
dwułokciową, lśnił cały, 

jak drogie kamienie. 
Potwór ten nie czyni jednak nic złego 

rozbitkowi: zaczyna nawet do niego prze
mawiać, pyta go się, kim jest f co go tu 
sprowadziło. Ody mu nie odpowiada za
raz, bierze go w paszczę, zanosi do swe
go legowiska i kładzie go tam, nie robiąc 
mu zresztą żadnej krzywdy, 'fam wypy
tuje go się ponownie i 
słucha opowieści o jego nieszczęściach. 

Wąż pociesza rozbitka: 
, — Nie bój się I nie martw! Jesteś na 

Wyspie duchów, pełnej rzeczy dobrych, 
gdzie ci niczego nie braknie. Zostaniesz tu 
miesiąc po miesiącu, aż sie cztery mie
siące nie wypełnią. Wtedy przybędzie o-

Polowanie na wy
bitnych ludzi. 

Zabawne figle. 
Jak wiadomo, amerykańska reklama 

jest przysłowiowo energiczna, wszech
stronna, oryginalna i wnikliwa. Każdy sza 
nujący się kupiec czy przemysłowiec a-
merykański wydaje olbrzymie sumy 
na zdobycie rozgłosu dla swego towaru. 

Ogromną rolę odgrywa tu poparcie 
sławnych osobistości ze wszelkich dzie
dzin życia społecznego. Tak np. krawiec, 
który miał S7xzęście uszyć Lindbergowi 
ostatni garnitur przed jego wiekopomnym 
lotem, z tego tylko tytułu 

zdobył sobie renomę 
i dziś nie może już nadążyć zamówieniom 
choć przedtem nikt o nim — prócz same
go chyba Lindberga — nie wiedział. 

W tem polowaniu na reklamowe popar 
cie wybitnych ludzi, bisunessmeni popeł
niają czasem zabawne psikusy. Tak np. je 
den z nich, wydawca muzyczny, posłał naj 
nowszy, wydany przez siebie 

utwór płeśniarski 
wybitnej gwieździe opery Metropolitan 
House. Otrzymał wkrótce zwrot utworu z 
dopiskiem: 

„Madame Galii - Curct niestety nie mo 
że wypróbować nadesłanej przez pana 
pieśni, gdyż 

nie śpiewa barytonem".... 
Gorzej jeszcze spisał się pewien fabry 

kant fortepianów, który naszemu mistrzo 
wr tonów, Paderewskiemu posłał w pre
zencie — fortepian samogrającyj... 

kręt z twej ojczyzny i zabierze cię do kra
ju. W ojczyźnie ci umrzeć sądzono. 

Dalsze losy rozbitka zgadzają się zu
pełnie z przepowiednią węża. Gdy statek 
ukazał się na widnokręgu, rozbitek wdra 
pał się na drzewo, aby zobaczyć, kto się 
na nim znajduje, wąż wie już o tem na-' 
przód i żegna go, obdarzając cennemi U-
pominkami: kadzidłem, oliwą, kością sło
niową, małpami. 

Jak widzimy, opowieść pierwszego Ro 
binsona jest dosyć uboga i naiwna; przez 
to jednak, żc dzieli nas od niej kilka tysię 
cy lat, staje się interesująca. 

Nie narzucają nikomu 
Co mówią o tem 

POLA NEGRI. 
Nie zapomnę nigdy, że pierwsze słowo 

którem mię powitano na amerykańskiej 
ziemi, wypowiedziane zostało 

w mym ojczystym jeżyku. 
Mam wrażenie, że jest to symptoma

tycznym przejawem stosunku Ameryki 
do aktorów europejskich. Ameryka nie za 
pomni nigdy, że urodziliśmy się w Euro
pie, że nasze odczuwanie i nasz sposób 
myślenia różnią się od amerykańskiego 
ujmowania życia. 

Również przedwczoraj w pierwszym dniu ciągnienia IV . k l . 15 Lo
te r i i Państwowej padła w naszym Łódzkim Oddziale w nasze] 

najszczęśliwszej w Polsce kolekturze . 

W y g r a n a Z ł . 2 5 . 0 0 0 na numer 9 0 8 8 2 . 
Szczęśliwych posiadaczy upraszamy o łaskawe zgłoszenie się po 

odbiór wygranej. 
Szczęście stale sprzyja naszym graczom, 

Łódzki Oddział słynnej Warszawskiej Ko lek tury 
E l i r U T P N C T P I N P I O T R O W S K A N r . 7 2 

• ł - l ^ n I t l l S I C I I I gmach „ G r a n d - H o t e l u " . — 
Naaze szczęśliwe Oddalały w Warszawie: C e n t r a l n a K o l e k t u r a , M a r a a a l 

k o w a k a 1 4 6 , obok .Kur|era Porannege". Pierwszy Oddział Miejski B i e l a ń s k a 3 , vis 
a vis Banku Polskiego. II) Oddalał K r a k o w s k i e P r z e d m i e ś c i a 3 7 , vi* a vis 
pomnika Mlckiewlcra. I I I ) Oddział K r ó l e w s k a 4 3 , via a vis Giełdy Pienie*, 

n . j . IV) Oddział N a l e w k i 4 3 , róg M u r a n o w s k l e j . 

K r a t e c z k i s ą d o w e . 

Jeśli wracasz późno do domu, 
żyj w zgodz ie z dozorcą. 

Wynagradzanie dozorców za otwiera
nie bramy w nocy jest typowym przykła 
dem prawa zwyczajowego, gdyż niema ża 
dnych konkretnych przepisów, któreby tę 
sprawę regulowały. Ostatnio dozorcy do
mowi na walnem zgromadzeniu ustalili wy 
sokosc zapłaty za otwieranie wrót nieru 
chomości spóźnionym lokatorom, 

„Dycha" Jest bezapelacyjna. Nic nie po 
może temu, kto nie ma akurat pieniędzy 
przy sobie, czy też nie chce zapłacić 20 
czy 30 groszy. Cerber albo mu bramy nie 
otworzy, albo też obsypie mnogością lak 
miłych epitetów że lokatorowi' aż się mdło 
robi 1 co tchu umyka do swej nory. 

NIEMA ŻARTÓW. 
Tak, tak. z dozorcami niema żartów! 

Jest to figura nielada taki pan uzbrojony w 
miotłę, węża do polewania ulic. Polecam 
wszystkim, jako zasadę dobre stosunki z 
dozorcą. Tysiączne sa bowiem sposoby do 
kuczania. któremi posługują sie dozorcy, 
sikoro mają złość do lokatorów. Nie będę 
Ich wymieniał, ponieważ czytelnicy sami 
znają je świetnie z własnego smutnego do 
świfadczenia. Podam natomiast dwa przy
kazania, których przestrzeganie naipewno 
wywoła życzliwe usposobienie dozorcy. A 
więc 1) należy regularnie uiszczać haracz 
za otwieranie bramy po godzinfe 11-ej w 
wysokości uchwalonej przez związki dozór 
ców. Nie zaszkodzi dawać też więcej. W ł 
nieneś. czytelniku, starać sie wracać do 
domu codziennie po zamknięciu bramy, w 
przeciwnym bowiem razie ściągniesz na 
siebie niechęć dozorcy twego, ile że pozba 
wiasz go stałych dochodów. 

2) Codziennie poświeć oarc chwil na po 
gawedkę z dozorcą o polityce, a dowie
dziawszy się. do którego związku należy, 
ciskaj oioruny na związek, którego dozór 
ca Twój jest antagonistą. 

Żadnego z tych przykazań nic prze
strzegał pan Marjan Wronowski, zamie
szkały przy ulicy Wodnej 10. to też nic 

dziwnego, że ściągnął na siebie gniew do
zorcy swego Michała Jabłońskiego. W 
pierwszym zaś rzędzie nie stosował się do 
pierwszego z tych przykazań. 

NA CO JESZCZE MOŻE PRZYDAĆ 
SIE KLUCZ OD BRAMY. 

Któregoś dnia. zdaje się że 30 kwietnia 
r. b. wracał do domu o godzinie 1130. Na 
nieszczęście nie miał przy sobie drobnych 
i obiecał solennie, że należność ureguluje 
tnazajutrz. To oświadczenie wystarczyło 
w zupełności, aby roziuszyć cerbera. Jak 
zwierz rzucił się na osłupiałego lokatora i 
powaliwszy go na ziemię, jał bić dużym 
kluczem od bramy na oślep, gdzie popadło. 

P. Wronowski, wyrwawszy sie z tru
dem z rak oprawcy, pobiegł do 8-go komi-
sarjaru P. P. i zameldował o skandalicz
nym wypadku. Dyżurny przodownik wy
delegował na miejsce posterunkowego, kfó 
rv udzielił surowego napomnienia dozor
cy. Napomnienie to odniosło skutek wręcz 
odwrotny, bo oto. gdy pan Wronowski 
znalazł się juź w klatce schodowej, został 
napadnięty z tyłu przez dozorcę i srodze 
obity za to. że ośmielił sie wezwać policje 

Posterunkowy, który stał jeszcze przed 
bramą, usłyszawszy krzyki Wronowskie
go, jał gwałtownie dobijać sie do bramy, 
jednakże Jabłoński bynajmniej nie kwapił 
się z jej otworzeniem. Ostatecznie jednak 
musiał to uczynić, a wówczas posterunko 
wy spisał mu protokół. 

WYROK. 
W dniu onegdajszym stanął przed sę

dzia pokoju 2-go okręgu p. Tumem. Tu jed 
nakże uderzył w ton pokory prosząc o zmi 
łowanie. Pan Wronowski, snać człowiek' 
dobrego serca, dał się przebłagać 1 wyba
czył dozorcy, wobec czego strony pogo
dziły sie. a Jabłoński złożył 10 zł. na Czer 
wony Krzyż. 

S a — w l C Z . 

swojej metody pracy, 
artyści f i lmowi? 

LYA DE PUTTI . 
Na podstawie kilkuletniego doświad

czenia, nabytego w First National'u, mogę 
stwierdzić, że sztuka europejska jest na 
terenie amerykańskim bardzo respektowa 
na. Pracujemy z zupełną swobodą, 
nikt nie stara się wyłamywać Iinji naszej 
twórczości, po której kroczyliśmy przed 
przybyciem do Ameryki. 

GRETA GARBO. 
Stosunek wytwórczości amerykańskiej 

do artysty europejskiego, charakteryzują 
najlepiej słowa jednego z krytyków ame
rykańskich o filmie „Flesh and the deyil", 
opracowanym na podstawie powieści Su-
dermana („Es war"). Brzmią one, jak na
stępuje: „Patrząc na ten obraz, trudno o-
kreślić. czy został on 

zrobiony w Ameryce, czy w Europie. 

ERNEST LUBITSCH. 
Krytyka amerykańska nie ma zamiaru 

ukrywania przed publicznością naszego 
europejskiego pochodzenia. Nic pamiętam 
wypadiiu. w którymby nie podkreślano, 
że .-estem 

Europejczykiem z krwi i kości. 

MAURITZ STILLER. 
Proszę spojrzeć na film, który realizo

wałem v/ Ameryce. We wszystkich, łącz 
nie z „Hotelem Imperial", pozostawiono 
nii wolną rękę i 

nic hamowano tych tendencji 
w kierui.ku „europeizowania" tematu lub 
gry artystów. 

ALEKSANDER CORDA. 
Gdyby First National miała zamiar na

rzucić mi amerykańską metodę pracy, nie 
danoby mi do dyspozycji aktorki, z która 
najchętniej pracuję, t j . 

żony moje). Marli Corda. 
Oprócz żony, w całym szeregu filmó\v 

realizowanych przeze mnie, grają niemal 
wyłącznie Węgrzy. 

Trzy głowy padły pod 
sierpem mściwego 

parobka. 
Potworna zemsta. 

Widownią potwornego mordu była o-
negdaj wieś Devesel koło Tum Severin 
(połudn. Rumunja). Pan Bobalak, wieśniak 
żyjący na utrzymaniu swego 

starszego brata, 
zapałał do niego gwałtowną nienawiścią 
z tego powodu, że brat wyrzucał mu le
nistwo i napędzał go do pracy. 

Przed kilku dniami Jan powziął plan 
zemsty. Wyostrzył sierp, ukrył go w łóż
ku (cała rodzina spała w jednej Izbie), a 
w nocy, gdy wszyscy zasnęli, zbliżył się 
do śpiących i spokojnie 
poodrzynał sierpem głowy bratu, jego żo

nie i jednorocznemu ich dziecku. 
Potworny zbrodniarz wszystkie trzy 

głowy położył obok siebie na podłodze, 
poczem uciekł; Dotychczas nie zdołano go 
schwytać. 

KINO D o m Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! Dz iś ! 
„Grzechy Paryża" 

wstrząsający dramat na tle kanałów Pa
rysa, ddzie kryje się zbrodnia, i i i mord, 
a niekiedy odzywa sie słodkie czysta 
serce dziewczęce. W roli głównej faaay-
n.|ąca tajemnicza A i l a N a z l m o w a . — 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 
W* soboty,' niedziele i święta od godz. ~3 
po poł. I m, 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 
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Wielbiciel naiwnej 
służącej. 

Ponętny kuferek. 
Antonima Surowiecka,' służąca, zamie

szkała przy ulicy Kilińskiego 17, miała na
rzeczonego Jana Białczaka, bez stałego 
miejsca zamieszkania. Blałczak chłop 
Przystojny i pełen energjf 

udawał zakochanego, 
fi w gruncie rzeczy polował na oszczędno
ści dziewczyny wynoszące pare set zło
tych. Razu pewnego, gdy bąknął coś o ślu 
błe Surowiecka wyjawiła mu, że posiada 
łOO złotych ukrytych 

w kuferku 
Pomiędzy bielizną. Po tej wiadomości 
Blałczak udawał nadal zakochanego f kie
dy w ubiegłym tygodniu nadarzyła się oka 
zja, skradł gotówkę i 

n)e pokaizał słę więcej. 
Surowiecka po kilku dniach spostrzegła 
kradzież i rfetenminowana wyskoczyła 
wczoraj 

z okna 2 piętra. 
Denatkę w słanie ciężkim przewieziono 
do szpitala. 

Kino RESURSA 
„ K i l i ń s k i e g o N r . 1 2 3 . „ 

— DZIŚ 

ULICA POKUSY 
vv 1 0 a k t a c h . 

W l . l k l film wystawowy. Zycie najmodniel-
siej ulley — świata. W rolach głównych 
A . L A S A N E T T E nalpieknl.leza paryżanka 
L . M A L H O T I N . T O D T ulubieniec kobiet. 

Nad program: - . • . 
W s p a n i a ł a k o m e d j a w 2 - c h a k t a c h . 

Następny program: „FEDORA" 
Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 

Balkon gr. 70, I mlej-
ace 60. I I 40, I I I 30 gr. 
dast.-partout w niedziele i święta nieważne, 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 gr.. I m. 70. 
I I m. 50 I I I m. 40 gr. 

Odpoczynek wśród jaśminów. 
Rozpacz przyjezdnego. 

Pociąg buchnął kłębami pary i zatrzy
mał sfę na dworcu Łódź-Kaliska. Mojżesz 
Strażak, 

kupiec z Kalisza 
wyskoczył lekko z przedziału i opuścił te
ren dworca. Ponieważ upał zaczął mu do
kuczać przeto udał się do parku Poniatów 
skłego i siadł na ustronnej ławeczce. 

Zapach jaśminu znużył i tak już prze
męczonego kupca. 

Strażak zasnął. Wykorzystał drzemkę 

kaliszanlina łódzki rzezimieszek ( 
skradł mu walizkę 

zawierającą koronki 1 gotówkę na łączną 
sumę 900 złotych. Strażaka zbudził dopie 
ro przeraźliwy gwizd syren fabryoznych, 
wzywających obiadujących robotników 
do pracy. 

Spostrzegłszy kradzież Strażak zaczął 
przeszukiwać aleje parku, a kiedy to nie 
dało żadnego rezultatu, zameldował o kra 
dzieży policji. 

6-letnia gospodyni przy kuchni. 
Trudne zadanie. 

W dniu wczorajszym w domu przy uli 
cy Polnej 12 zdarzył się wypadek, dowo
dzący o 

lekkomyślności niektórych rodziców. 
Anna Wierllcka, wdowa, gotując wiecze
rzę, przypomniała sobie w pewnej chwili 
o jakiejś doprawię do zupy. Wyszła więc 
do sklepu, przedtem jednak poleciła swej 
6-Ietniiei córce Wfktorji, aby patrzyła na 
garnek i wystawiła go gdy zagotuje się 
woda. Dziewczynka usłuchała matki i w 
chwili 

gdy w garnku zaktpiało. 

wspięła się na palce aby go zdjąć z ognk. 
Uczyniła 'to tak nieszczęśliwie, że upadła 
na podłogę wylewając jednocześnie wodę 
na siebie. Krzyki nieszczęśliwej dziewczy 
ny usłyszeli sąsiedzi. Zawezwano ipogoto-
wic ratunkowe Kasy Chorych, którego le
karz po udzieleniu pierwszej pomocy od
wiózł poparzoną Wiktorię, w stanie bar
dzo ciężkim 

do szpitala dziecięcego 
Anny - Marii. Pomimo ciężkich poparzeń, 
dziewczynkę zdaniem lekarzy, uda się 
utrzymać przy życiu. 

r 

Ścisk sprzyja rzezimieszkom. 
Incydent przed bramą parku. 

Mojżesz Szepskf izamleszkały przy uli
cy Przejazd 46, stanął .przy wejściu do par 

. ku Sienkiewicza od ulicy Kilińskiego. Była 
już godzina 11 f tłumy spacerowiczów 

opuszczały ogród. 
Tłok jak wiadomo sprzyja ogromnie zło 

dziejom. Szepski w pewnej chwili poczuł 
cudzą rękę w swej kieszeni Zaniepokojo
ny zbadał jej zawartość 1 spostrzegł brak 

zwitka banknotów. 

Rozejrzał się wokoło i zauważywszy od
dalającego się szybko osobnika, tknięty 
przeczuciem pochwycił go za ramię. Ten 
szarpnął się, lecz pomoc kilku świadków 
unicestwiła zamiar ucieczki. Sprawcą kra 
dzieży okazał się niejaki 

August Cyk, 
zamieszkały przy u lky Suwalskiej 10. 
Osadzono go w areszcie. 

Ropucha na rynku. 
Wielkie zamieszanie. 

Franciszek Ropucha były właściciel 
kilkuimorgowei zagrody w sieradzkiem 
przez pijaństwo stracił odziedziczony po 
ojcu spadek. Wstyd mu było przebywać 
nadal wśród znajomych, więc 

wyruszył do Łodzi. 
Tu zaczął pracować w fabryce, lecz pręd
ko zajęcie to rzucił. Zaczął chodzić na 
rynki, gdzfe iznajomi wieśniacy dawali mu 
po parę złotych na życie. Spał w przytuf-

Przygoda Inwalidy na 
przystanku tramwajowym 
Bezskuteczne poszukiwania. 

W dniu wczorajszym przyjechał do Ło 
dzi po 

odbiór renty inwalidzkiej 
beznogi Jan Plichta, zamieszkały we wsi 
Krzewie w powiecie łódzkim. Odebraw
szy 35 złotych schował je do książeczki 
Inwalidzkiej i stanąwszy przy zbiegu uli
cy Gdańskiej i Zielonej oczekiwał 

nadejścia tramwaju. 
Obok inwalidy staniał w pewnej chwili ja
kiś osobnik 1 zaczął go obserwować. Kie
dy Plichta wraz z kilku innj łni ludźmi 
wsiadał do wagonu, podbiegł do niego ów 
nieznajomy i 
wyciągnął z kieszeni książkę inwalidzka 
wraz z rentą i zaczął uoiekać. Na krzyk 
poszkodowanego kilku przechodniów rzu
ciło się w pościg za złodziejem, ten atoli 
dotarłszy do rynku zmieszał się z tłumem. 

Powiadomiony o dokonanej kradzieży 
komisariat policji zajął się odszukaniem 
bezczelnego rzezimieszka. 

Chorzy na cukrzycę, 

Truskawki, owoc jeden z wcześniejszych 
bardzo smaczny, aromatyczny, pożywny i 
zdrowy, ma wielkie znaczenie dla ludzi 
chorych na cukrową chorobę, 

bowiem niszczy cukier, 
a nawet i acton, zabójczy dla chorych. Cho 
rzy na cukrzycę, używając truskawek i cze 
reśni, nie potrzebują jeździć do Karlsbadu, 
tracić czas i pieniądze, gdyż to samo można 
osiągnąć w domu, używając tych owoców, 
a kuracja jest tak samo skuteczna, chociaż 
bez porównania tańsza. 

Zaznaczyć należy, iż truskawki dla cho 
rych powinny być starannie oczyszczone z 
piasku. 

ku noclegowym dla bezdomnych. Gdy 
wreszcie wszyscy odwrócili się od niego, 
stoczył się jeszcze niżej i 

zaczął kraść. 
W dniu wczorajszym na Zielonym Tynku 
podszedł do wozu niejakiego Wojciecha 
Słupka, skradł mu koszyk z masłem 1 za
czął uciekać. Ucieczka ta nie powiodła się 
jednak wykolejeńcowf. Schwytano go i 

odprowadzono do komisariatu. 

C L A U D E F A R R E R E . 44) 

Ostatni bóg. 
POWIEŚĆ. 

Antorysowany priektad 
K a a i m i e r z a B u k o w s k i e g o , 

VIJ. 
Oświadczywszy wyraźnie, że nie zoba 

c * v więcej Fiammy Voghery. Karol Ed
uard przyjął ją natychmiast, skoro tylko 
opukała. 

' Leżał jeszcze na sze9longu. Weszła, u-
Sttiicchnęfa się i usiadła: 

— Czy byi pan naprawdę ranny? — 
'ZekJa. — Musiano mi powtórzyć trzy ra-
1 ^ zanim uwierzyłam. Widziałam roana de 
^•"aumont. padającego na wznak i pańską 
°2padę, błyszczącą w jego plecach... A 
* 'ec nie wątj>rłam„. To byfa^iekna walka 

i jestem dumna... Ale że pan został też draś 
nięty, nie mogę tego pojąć 1... 

Karol Edward zmarszczył brwi i wy
tłumaczył .powoli: 

— Istotnie, nie może pani. Przekracza to 
zdolność zrozumienia. Otóż pan Chaumont 
i ja. otrzymawszy najpierw postrzał z pi
stoletu, mię pisnęliśmy ani słowa. 

^—Mój Boże! Dlaczego? 
— Ponieważ obaj pragnęliśmy prowa

dzić walkę dalej. 
— Ale dlaczego? Dlaczego? 
— Ponieważ między mną a nim była 

pani. 
Zwilżyła dwukrotnie jeżykiem usta i 

zamyśliła się. Potem rzekła nagle: 
— Ja? Ja? Czy ja marzę? Cztery strza 

ł y z pistoletu i pchnięcie szpada — to dla 
mnie? Co za śmieszna myśl! 

— Ma pani racje. — rzekł sucho. — Nie 
ma nic bardziej śmiesznego. 

Uśmiechnęła się jeszcze raz. Wtedy, 
przyglądając się temu uśmiechowi, do
strzegł nagle zupełnie wyraźnie, po raz 
pierwszy od czasu, gdv zostali kochanka
mi, że bladła co pewien czas i że bladość 
ta niespodziewana miała w sobie coś sil
nego i 'trupiego. 

Zobaczyła jego zdumienie. Odgadła, co 
ujrzał. I krew wróciła na Jej policzki, ale 
jakbv oderwanemi falami. A pośrodku bar
dzo bladych policzków wystąpiły dwa ja
skrawo czerwone koła. 

— Nie pyta sie pan nawet.—rzekła zno
wu, czy nte odwiedziłam nana Chaumont 
zanim przyszłam do na na? 

Śmiała się teraz śmiechem nagłym — 
może sztucznym. 

Zawahał sie. Gorzka radość ściskała 

mu gardło. Nie odrywał jednak oczu od jej 
pięknych policzków, niedawno zbyt dziw 
nie kolorowych. Zaczął głosem, który zda 
wał sie drgać, ale wkrótce wpadł w ton {-
roniczny: 

— Czyżby pani była chora? Pani, któ
ra dowiadujesz się o zdrowie tylu zdro
wych ludzi? 

Bo panu Chaumont nie groziło żadne 
niebezpieczeństwo 1 wszyscy o tern wie
dzieli. 

Księżnę Vogberę, która zazwyczaj pa
nowała cudownie nad sobą. rozgniewało 
to puste pytanie: „Czyżby pani była cho
ra"? 

— Chora? — odparła, jakby słysząc ty l 
ko to jedno słowo. — Nie jest fo bardzo u-
przejmie. mój drogi! Gdybym nia istotmte 
była. dałabym panu piękny dowód miłoś
ci, przybywszy mimo to do pana... I mia
łabym wtedy prawo wymagać lepszego 
przyjęcia... 

Z kolei rozgniewał sie Karol Edward: 
— Moja droga. — rzekł. — miałem sta 

nowczv zamiar mie przyjmować pani zu
pełnie. Więc niech się pan nie skarży. 

Fiamma Voghera odzyskała swój uro
czy spokój: 

— Nie chciał mnie pan przyjąć? — rze 
kła. przechyliwszy na bok głowę. — A dla 
czegóż to, mój Boże? 

— Bo nie gardzę dzikfemi bestiami, — 
odparł bez ogródek Karol Edward — gdy 
sa rasowe.... Ale wolę ie widzieć w klatce. 

Fiamma Voghera skłoniła sie lekko: 
— To słowo „rasowe" zadowalnia mnie 

— oświadczyła szybko. — Tembardziej, 
że otworzył pan klatkę na moją cześć. 

— Z errzeeznoscf — odparł krótko Ka 

roi Edward. 
— Zgoda! — rzekła.... Ale zawrzyjmy 

rozejm, dobrze? I zechciej pan dać ml ma
łe wyjaśnienie... Co mi pan właściwie za 
rzuca? Zgodziłam sie być pana kochanką., 
byłam nawet panu wierna... 1 powiedzia
łam to panu!... Odwzajemniając się za to, 
posunął pan bezceremonjalność aż do tego 
że wyraził pani zdumienie z powodu tej 
wierności!... Następnie, podsycany dziwa 
czneml i nteodpowiedniemi szałami, oznaj 
mi l pan pierwszego dnia, że będziesz się 
bił z tym z moich dawnych kochanków któ 
ry ci najwięcej przeszkadza! No. czy miał 
pan w tern wszystkiem racje i czy ja nie 
miałam słuszności? Nie odpowiada pan — 
to uczciwie! A teraz kończmy: dwaj męż
czyźni. Jeden, który mi sie podobał daw
niej, drugi, który podoba mi sie teraz, biją 
się o mnie... A pan nazywa mnie dzisiaj ty 
grysicą, ponieważ chciałam naocznie oglą 
dać zupełnie naturalnie i skromnie tę wal
kę? Źle zna pan nauki przyrodnicze, mój 
drogi panie! Kozy, łanie białe, jałówki, na 
wet niewinne owce uczestniczą zawsze w 
miłosnych pojedynkach baranów, byków, 
jeleni f rogaczy. Wiec? Ale żarty na bok... 
Nie zamierzam kochać .pana tak. jak to poj 
mowali panna de Seutery i Larnartme i 
nie chcę być kochana przez fanatyka, na 
wiasem mówiąc, konwencjonalna miłością 
Ale wiem. że pan mnie kocha inaczei. a pan 
wie, że kocham pana tak. jak" pan. Darem
nie gubić się w iałowych definicjach: ro
zumiemy się doskonale... Taka miłość jak 
nasza nie może się obejść bez zazdrości... 
Sam pan fo stwierdził... Wiec czy wyobra 
ża pan sobie, że może sie obejść bez sady 
zmu? ](D. c.«.y 
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licie na war 
Gospodarka „na raty" może stać się ciężkiem brzemieniem 

dla ludzi pracy. 
Czy pożądany jest dla naszej publiczności rozgałęz iony system 

kredytowy? 
Wobec tak rozpowszechnionego w Ło

dzi systemu kupowania na Taty lub też na 
weksle (co w praktyce jest, w gruncie rze 
czy tem samem) nie od rzeczy będzie pod 
dać ten system pewnym rozważaniom kry 
tycznym. 

NOWOCZESNA NIEWOLA AMERY
KAŃSKA. 

Kupowanie na raty iest również w 
Ameryce wielce utrwalonym obyczajem. 
Oczywiście — tam przybiera ono — jak 
wszystko w kraju dolarów — rozmiary gl 
gantyczne. Tak np. — według obliczeń 
ekonomistów — Amerykanie byli ostatnie 
go grudnia 1926 roku zadłużeni na następ
ny rok na sumę pięciu tysięcy milionów 
dolarów! 

Takie rozmiary przybiera tam system 
kupowania „na raty", trzymając w żela
znym chwycie niemal cały naród. Powyż
sza suma dowodzi, że przyszłe zarobki 
lwiej części ludności zostały obciążone 
spłatami długów na wszystkie dwanaście 
miesięcy roku bieżącego. 

Przv końcu roku 1927 ten olbrzymi dług 
nie będzie jeszcze, bynajmniej spłacony, 
przeciwnie — powiększy się jeszcze bo
daj o 50 proc., bo osoby zadłużone, zape
wne będq nadal zadłużone, a do nich przy 
będa nowe, pociągnięte urokiem dogod
nych spłat... 

Sprzedaż na raty jest więc w swoim 
rodzaju nowoczesna niewola, w której 
znajduje się ludność bogatej Ameryk). 

WSZYSTKO J*łA RATY"... 
System rat znany jest także np. w An

glii, ale ogranicza się tam głównie do me
bli oraz fortepianów. Natomiast w Sta
rach Zjednoczonych wszystko, z wyjąt
kiem wiktuałów, sprzedaje sfę na rafy. 

Wszystko można nabyć za mały zada
tek, obowiązując się do spłacenia reszty 
w przyszłości. Ale system ten nie nazywa 
się tam: „na raty", tylko ukrywa się pod 
bardzie] pOclągającemi nazwami, jak: 
„plan budżetowy", „podzielone spłaty", 
„dogodne warunki", „okazje kredytowe" 
i t. d.„ 

ŻYCIE NAD STAN. 
Cel jest wszędzie ten sam: chodzi o 

1»rzekonanie łatwowiernych, że głupotą 
jest kupowanie za gotówkę, kiedy można 
to samo uzyskać w drodze kredytu. Słu
sznie też nazywają takie sklepy sklepami 
uwodzącymi, gdyż zbyt często kupujący 
angażuje się na sumy, przekraczające jego 
środki pieniężne. 

Na porządku dziennym iest, że konsu
ment, który zamierzał zadłużyć się np. 
na 25 dolarów, daje się znęcić sprytna, ob
liczona na naiwność ludzką reklamę 1 an
gażuje się na sumę... 100 dolarów. 

OSŁAWIONE SAMOCHODY. 
Obliczenia wykazują, że trzy czwarte 

Sprzedanych samochodów, bynajmniej, nie 
są własnością swoich właścicieli, lecz fa
brykantów, sprzedając te wehikuły na 
„wygodne spłaty". 

JEDWABNE ŻYCIE... 
Pierwsza lepsza biuralistka, utrzymu

jąca się z własnej pracy, chodzi — dzięki 
systemowi „na raty" — w futrze za 200 
dolarów, zamiast — w odpowiednim sto
sunku do swych dochodów — w płaszczu 
za 20 dolarów.... 

Nosi jedwabne pończoszki, śliczny ka
pelusz, zgrabne pantofelki, nawet — biżu
terie... wszystwo dzięki dogodnym spła
tom. Po całodziennej pracy wraca do swe 
go dwupokojowego mieszkanka 1 przyj
muje znajomych w eleganckim saloniku, 
umeblowanym również na raty.- Śliczna 
szafa na książki, kryształy, porcelana, dy 
wany — wszystko dzięki „okazji kredyto
wej"... Przygotowuje herbatę na elektrycz 
nej kuchence, przypieka chleb, smaży ja
jecznicę na przyrządach, których dostar
czyło jej towarzystwo oświetlenia elek
trycznego również na spłaty... Jedynie 
prowianty musi opłacać gotówką*. 

OBIE STRONY MEDALU. 
System sprzedaży na raty ma wielu 

wrogów, ale też i gorących obrońców. 
Obrońcy ci twierdzą, że jest on doskona
łym środkiem, utrzymującym ciągły 
„ruch w interesie". Kredyt ułatwia na
bywanie rzeczy tym, którzy inaczej nie 
mogliby sobie na nie pozwolić. Nie każdy 
może się zdobyć na jednorazowy większy 
wydatek, lecz prawic każdy, nie chcąc na 
razić swą reputację na szwank, będzie pła 
clć zaciągnięte przez siebie zobowiązania. 

Rozumowanie to jest z punktu widze
nia kupieckiego niewątpliwie dobre, jed
nak — dla szerokich mas ludności należy 
tu stosować inny punkt widzenia. To, co 

może mieć rację bytu w Ameryce, gdzie 
jest dużo płynnej gotówki I otwarty ry
nek pracy — może okazać się nie do znle 
sienią u nas, w tak odmiennych warun
kach ekonomicznych. 

Kredyt dla wszystkich, w takich roz
miarach, jak to ma miejsce w Ameryce, 
stałby się na naszym gruncie brzemieniem 
pod którem uginałyby się egzystencje 
łotwowiernych mas. 

Bowiem „ ra ty" zawierają w sobie ten 
arcyniebezpleczny czynnik, że prowokują 
do życia nad stan i to niebezpieczeństwo 
jest, niewątpliwie, argumentem, najsilniej
szym przeciwko „dogodnym spłatom".... 

(f.) 

Ma szczęście 

Ona: 

O n : — 

— Mężczyzna, któremu oddam swą rękę musi być mężny jak 
lew, piękny jak bóg grecki, mądry jak Salomon i tylko 
jedną mu wolno kochać. . . 

Doprawdy, jakie to szczęście, że pani mnie poznała! 

Czy jest taki mąt na świecie, 
który lubi swą teściowę'; 

Był szczęśliwy... Szczęście to jednak 
prysło, gdy się ożenił. Na fmie mu było Jó 
zef i był Ś to znaczy, że na tę literę za
czynało się jego nazwisko. Pokochał Anie 
lę J... i tak się złożyło, że stanął z nią na 
ślubnym kobiercu. Po ślubie zamieszkał 
wraz z żona u teściowej przy ulicy Wól
czańskiej. Tak zaczął sle dramat.. 

Co to jest teściowa i— nie potrzebuję 
wam tłumaczyć, o nieszczęśni mężowie! 

Ktoś razu pewnego powiedział, że teś
ciowa to linotyp (tak się zwie maszyna 
drukarska). 

— Nie rozumiem — odpowiedziałem 
mu — dlaczego linotyp? 

— Ano — typ. który powinien wisieć 
na limie. 

Bajeczne określenie! Niema mężczyzny 
któryby do teściowej nie czuł idjosynkrazji 
bowiem nie zdobyły sobie miru. Wyjątku 
pod tym względem nie tworzy Ameryka, 
gdzie kobiet jest stosunkowo mało i gdzie 
teściowe zabiegają usilnie o to, by zewnę
trznie niczem się od swych córek nie róż
nić: noszą krótkie sukienki i krótkie czu
pryny, jak ich latorośle. 

Jednak niema reguły bez wyjątków. 
Pisząc te słowa dopiero teraz przypomina 
mf sie fakt. że w jednym z prowincjonal
nych miasteczek odebrał sobie przed ro
kiem życie pewien młody człowiek, który 
nie mógł przeboleć śmierci teściowej. Wa
riat, nieprawda bohaterze dzisiejszych kra 
teczek? Żyłeś sobie iak u Pana Boga za 
piecem i nagle ni z tego md z owego stanęła 
ci na drodze teściowa, wygadana jak poseł 
na sejm i niepiśmienna, iak dozorca mego 
domu. Wiem, o co żeś się z nią pokłócił! 

Ale a propos.... 
Muszę jeszcze zaznaczyć, że teściowe 

mają różne wady. Jeden z moich kolegów 
skarżył sie przed tygodniem, że teściowa 
jego choruje na... manie całowania. Popro 
stu hże go przy każdej sposobności. Z juda 
szowską iście miłością rzuca sie codzien
nie po kilka razy w jego objęcia i całuje. 

Żona jego podobna jest kubek w kubek do 
swej matki. Na to — powiada kolega — 
nie skarżę się, gdyż buziaczek wcale ape 
tyczny. Co do teściowej, to mói przyjaciel 
znudziwszy sobfe wielce to lizanie, zapro
ponował jej. aby całowała go na dwa ty
godnie naprzód. 

Zaprowadził sobie specjalną rubrykę 
pod nagłówkiem .pańszczyzna', gdzie skru 
pulatnie notuje wszystkie pocałunki teścio 
wej. Słowem licznik. 

Każdy nadliczbowy pocałunek Bezy po 
dwójnie w następnych dwóch tygodniach. 
Ciekaw jestem — skończył kolega temi sło 
w y — czy babę zwalczę. 

— Pańska teściowa, panie Józefie, — 
kłóciła się natomiast z panem na każdym 
kroku. Przyszedł wreszcie czas. że dla 
świętego spokoju rzucił pan żone i oczywi
ście teściowe. 

Ponieważ obrzydła panu i jedna i druga 
strona, nie miałeś dla nich litości1 i postano 
wiłeś odebrać od nich swoje rzeczy. Damy 
sprzeciwiły się jednak temu, a ty dotknię
ty do żywego powiedziałeś im — jak to 
się mówi —do słuchu. Teściowa obraziła 
się 1 zaskarżyła cię do sadu. Huimorystycz 
na ta sprawa zakończyła się wyrokiem 
skazującym cię na 5 zł. grzywny j> 50 gro
szy ..„ opłat sądowych. 

Dobrze, że sędzia V okręgu p. Bourdo, 
nie spojrzał po wyroku na twoją teściową 
panie Józefie, bo by z pewnością długo pa 
miętał jej jadowite spojrzenie. 

Z I E T S K I . 

KARALUCHY 
1 wszelkie inne robactwa tąpt 

nairadykalnie) 

„MORANT" 
Żądać w aptekach i skł. aptecznych. 

dziewczyny. 
Kochała młodego akade* 

mika, 
a kazali Jej wyjść za mąż za 

przemysłowca łódzkiego. 
Z Chodorowa donoszą: 
Panna Ernestyna H., córka bogatego 

przemysłowca z pod Żydaczowa, była a- I 
trakcją całej okolicy. 

Rasowa w swej wschodniej piękności, 
gromadziła w okół siebie całą młodzież, 
bez różnicy wyznania. 

Jednak mimo licznych konkurentów, J 
starających się o jej rękę, 

nikt nic mógł się poszczycić szczególniej- ] 
szymi względami pięknej' dziewczyny. Ty l 
ko najbardziej zbliżeni do rodziny p. H. do] 
myślał: się, że całe uczucie 18-letniej pa-! 
nieuki zwraca się w stronę Stanisława Z.,J 

ubogiego akademika - korepetytora, 
który przygotowywał Ernestynę do egza
minu dojrzałości. 

Podejrzenie bacznych obserwatorów^ 
okazało się wkrótce słuszne. Młodzi lu
dzie kochali się wzajemnie i kuli plany 
przyszłości, choć oboje wybornie czuli, 
te z powodu dzielącego Ich wyznania, 

napotkają na ogromne trudności. 
Sędziwy bowiem ojciec dziewczyny u* 

ważał za największą hańbę zmianę religji. 
Nieszczęście chciało, że o względy 

dziewczyny starał się 
poważny przemysłowiec z Łodzi 

p. Henryk W. 
Konkurent ten ze względu na swój ma

jątek, wiek i stanowisko podobał się ojcu 
p. Ernestyny, który pragnąc położyć kres 
słodkiej idylli młodych ludzi, zadecydo
wał o małżeństwie, nie pytając się zgoła 

o zdanie córki. 
Wiadomość o postanowieniu rodziców 

I o terminie ślubu z p. Henrykiem W. przy 
jęła dziewczyna bez słowa protestu. Zar 
częly się więc gorączkowe przygotowania 
do ślubu, w których jednak p. H. nie zdra 
dzała najmniejszego zainteresowania, 

zachowując kamienny spokój. 
Lecz spokój ten był tylko pozorny. Nic 

bawem bowiem zauważono, że dziewczy 
na niknie w oczach. 

Zaniepokojeni rodzice tym stanem cór
k i , zawieźli ją przemocą do znanego leka
rza we Lwowie. W pierwszej chwili le
karz nie stwierdził choroby, ale już po kil 
ku dniach obserwacji przyszedł do przeko 
nania, że dziewczyna zażywa rozmyślni* 
jakiś środek, którym 

rujnuje młody organizm. 
Przyciśnięta do muru przez rodzinę t 

lekarza, przyznała się dziewczyna, że 
istotnie zatruwała się powoli, chcąc upozo 
rować naturalną śmierć, gdyż woli um
rzeć niźli rozłączyć się na zawsze z czła 
wiekiem, którego kocha bardziej, niż włas 
ne życie. 

Nieszczęśliwą dziewczynę w stanie 
bardzo groźnym 

wywieźli rodzice na kurację do Davos. 

Kobieta bez serca 
Torturowanie dziecka 

przez matkę. 
Z Pomorza donoszą: 
Niezamężna Jadwiga Sdh., zamieszka* 

ła przy ulicy Błoń Zakonna, w Chojnicach 
jest matką dwojga dzieci. 

Już od dłuższego czasu aauważyli sąsie
dzi, że dzieci, a szczególnie mała 6-letnia 
Gertruda często płakała. Matka idąc do 
pracy, wysyłała syna do szkoły, nato
miast małą Gertrudę zamykała w miesz
kaniu na klucz. Ostatnio znowu rozlegał 
się aż na ulicę rozpaczliwy płacz dziecka. 
Sąsiedzi udali się do policja z donlesienem 
0 częstym płaczu dziecka w zamkniętem 
mieszkaniu. Policja udała się do mieszka
nia Schutkówny. Jakież było zdziwienie 
policji 1 sąsiadów, gdy weszB do mieszka
nia i znaleźli -
dziecko przywiązane raczkami do góry 

przy hakach od pieca. 
W tej przykrej postawie dziecko musiało 
stać od 8-4nei rano do 3-ej po południu. Po 
Iicja uwolniła dziecko z przykrej sytuacji 
1 zabrała je do komisariatu. Sprawę skie
rowano do sądu. 
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| SPORT. 1 

Niedziela bez sensacyj. 
Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 

(C-S) Najbliższa niiedziela pod wtzgię-
gjto PIŁKI nożnej nie przedstawia sie tak 
REAKCYJNIE, jak poprzednie, a to wskutek 
n^ 0 , ie w dniu tym drużyny łódzkie nie 
[fraja WCATEIO nwstTzostwoLljfi Państwo
wi- Rozpoczyna się natomiast druga run 
£a rozgrywe^o mistrzostwo I Ligi Okrę-
wweŁ orzyczem w niedziele grają: 

fja boisku'ŁKS., godz. 15.30 — ŁTSO. 
TlOMS. (tnecz drugich drużyn) godz. 17 
fjjSG. I. — GMS. I. Na boisku przy ulicy 
^ n e j . godz. 9—Turyści I I I . — PTC. I I , 
S^z. 11 Turyści II — PTC. I. Na boisku 
£*oła w Zgierzu, godz. 17 — Siła — So-
m (Zgierz). Na boisku DOK. IV., godz. 

10 — Widzew — WKS., mecz o mistrz, 
id. A ŁZOPN. 

Prócz tego kolarze klubów łódzkich 
urządzają, podobnie jak każdej niedzieli 
cały szereg wycieczek w okolice, 1 tak: 
kolarze Resursy udają się do Sędziejowic 
(92 kim.), Sokół organizuje zawody o mi
strzostwo klubowe w Krzywki (24 khn.). 
Rekord wyjeżdża do Piotrkowa (przez Tu 
szyn, około 100 kim.), Hejnał — do Toma
szowa (104 kim.), Tow. Zw. Sportu do 
Uniejowa (przetz Poddębice, 110 kłrn.), 
Makkabl — do Poddębic (86 kim.), nako-
niec Unja urządza również zawody we
wnętrzne o mistrzostwo klubowe. 

Kto gra w niedzielę o mistrzostwo Ligi. 
Pierwsze mecze drugiej rundy. 

I. (C-S) W niedzielę rozpoczyna się już 
i^UGA runda rozgrywek o mistrzostwo L l -
g państwowej meczem Polonia — Legja 
s . Wairstzawde. Pozatem w innych mfa-

Polski odbędą się następujące spot-
ajnia ligowe z serji meczów pierwszej run 
y 'We Lwowie gra Hasmonea z Warsza

w - w T o f u n i u TKS. z Wartą, w Ka
rocach Ruch z Pogonią, w Krakowie Ju 
^ " k a z IFC. Najciekawszem z tyoh rae-

jest spotkanie pomiędzy Ruchem i 

poprawiającą się stale w formie Pogonią, 
przyczem za Ruchem przemawia fakt, że 
grać będzie na własnem boisku. Trudno 
jest również przewidzieć wynik TKS-u z 
Wartą, a nawet Jutrzenka może sprawić 
niemało kłopotu IFC. po swych ostatnich 
doskonałych rezultatach z Pogonią, War
szawianką i Legją. Również Warszawian 
ka, n-ie chcąc pozostać na ostatniem miej
scu tabeli, może sprawić niespodziankę. 

l-sza wycieczka Ł . K. S. 
do Lućmierza nad Lindą. 

. Sekcja piflkif nożnej ŁKS prosi nas o po 
Ęgfa do wiadomości członkom klubu, sym 
Ptykom i ijch rodzinom, że jutro w nledzie 

1 Wobec braku imprez sportowych w Ło 
* Wszystkie 3 drużyny ŁKS wspólniie z 

^patykami klubowymi udają się na wy

cieczkę do Lućmierza nad Lindę, gdzie od 
będzie sie uroczyste otwarcie obozów let
nich YMCA. Wyjazd i przyjazd tramwaja 
mi zapewniony. 

Zbiórka w lokalu ŁKS.. ul. Piotrkowska 
108 o godz. 8-ej rano jutro. 

Wyścigi s z o s o w e Siły. 
Cztery biegi. 

Łódzklę Stowarzyszenie Gimnastycz-
| e ..Siła" organizuje dnia 10 lipca b. r. wy 
[c'8i szosowe na trasie Rzgów-Kurowice, 
następującym programem: 1) Bieg głów 

|»» rniędzyklubowy na 30 kim., 2) bieg ju-
jorów, otwarty dla jeźdźców bez nagród 
" 10 kim., 3) bieg turystyczny, otwarty 
1 4 Jeźdźców ponad lat 30, na 12 kim., 4) 

bieg klubowy na 15 kim., 5) bieg klubowy 
turystyczny dla jeźdźców ponad lat 35, na 
8 kim. 

Start w Rzgowie o godz. 8,30 m. rano 
Zapisy przy starcie. „Startowe" wy

nosi zł. 3 od uczestnika przyczem na 3-ch 
uczestników przypada jedna nagroda. 

Letnie obozy D. 0. K. IV w roku 1927. 
Podział na grupy. 

Jak już kilkakrotnie donoszono, w 
™l rozkazu Dowództwa Okręgu Korpu-

fcL?'r" ^ zorganizowane mają być obozy 
Przysposobienia wojskowego w 2-ch 

J^&ach. Grupa pierwsza obejmuje 3 obo-
Cj' Przyczem obóz l-szyprzeznaczony jest 
k*r nauczycieli szkół powszechnych i 
b vać będzie 4 tygodnie od dnia 11 lipca do 
L s'crpnia. Miejsc.na kursie tym jest 100, 
Rzezem 60 dla DOK IV 140 dla DOK VIII 
f T ^ i obóz. trwający od dnia 11 lipca do 
fc5 sierpnia, przeznaczony dla instruktorów 
Bte^zku Strzeleckiego, obliczony jest na 

miejsc, w tem 20 miejsc dla DOK IV 
L.̂ESZCIO Irzeoi obóz pierwsze! grupy, 
L^miież 4-tygodnibwy. przeznaczony jest 
i * członków klubów sportowych, organi-

zacyj P. W. 1 niestowarzyszonych kandy
datów na stanowiska instruktorów wycho 
wania fizycznego: obejmuje on miejsc 105 
podobnie jak poprzedni. Poza tem w dru
giej grupie odbędą sie trzy kursy instruk
torskie dla młodzieży robotniczej — pierw 
szy dla DOK IV (150 miejsc), drugi dla D. 
O. K. VII (75 miejsc) i trzeci dla DOK VIII 
(75 miejsc). Obozy te przeznaczone są wy
łącznie dla przyszłych instruktorów wy
chowania fizycznego i kandydaci winni w 
tym celu złożyć odpowiednie deklaracje w 
formie zobowiązań." Wszystkie kursy od
będą sie w Sulejowie .Zbiórka uczestników 
przed wyjazdem w niedzielę o godz. 6 ra
no w koszarach 28 p. Strz. Kan.. poczem 
nastąpi wviazd z dworca Kaliskiego. 

Kto ustanowi n o w e rekordy? 
Ł. K. S. wysyła do Poznania Kobielską i Wencką. 

Łj e roku bieżącym reprezentację znacz-
N>icJ' n! €^ z ą- ' 'kzniejszą, niż w latach 
(Wf ̂ tycl i , dzięki wyjątkowemu rozwojo-

kaml, jako Dobrosówua, Łaguniakówna, 
Raźniewska. Bejmówna, Plucińska czy Fi 
tzówna, będą na zawodach tych reprezen-

*̂-MYVN, uxiyKt wyjąmt/wei^ru ' i u z , w u j u - towane. Szanse zawodniczek łódzkiich są 
laj,.&W)rru kobiecego w Łodzi i okolicach, wprawdzie nieznaczne, jeżeli chodzi o bie 
s e ' ^ał się 'zaznaczyć w ciągu ostatniego gf krótkie i skoki, jednak w biegach dłu-
jd v ^ n u. Łódzki Klub Sportowy na zawo- gich i rzucie kulą reprezentują one dobrą 
,Wj e .wysyła świetną Kobielskę i dobrą za klasę i mogą zgotować cały szereg niespo 

Uliczkę w dysku, kul] i oszczepie, Wen dzianek. 

Najbliższe mecze lekkoatletyczne Polski. 
>l2p^"S) Wobec przełożenia na rok 1928 dzypaństwowego w dniu 11 września w 
y Cy 2 'Włoską Federację meczu lekkoarle- Warszawie. Projektowany na dzień 6 i 7 
;aDrn 0 P^ska—Włochy. Zarząd PZLA. sierpnia mecz Polska — Austrja nie doj-
_ejcj!?'Ponował węgierskiemu Związkowi dzie w tym roku do skutku. 

°atletycznemu rozegranie meczu mię ' - w ś — « • 

Brawurowy popis 
2 3 kilometry w 

W niedzielę, dnia 10 b. m. o godzinie 
12 w poł. z Puszczykowa popłynie do Po 
znania znany pływak Jan Nicińskl. Całko 
wita odległość wynosi około 

23 kilometrów, 
a zatem p. Jan Nfeiński płynąć będzie od 
3 do 4 godzin. 

Będzie to niezwykle ciekawy raki pły-

mfodego p ływaka. 
trzech godzinach. 

wacki, gdyż Jan Nicińskl płynąć będzifl 
przez całą drogę najnowszymi f najlepszy 
mi sposobami pływania, a wiec: trugeon, 
exaudem i orerazmem. Jeżeli zamiary Ni-
cińskiego zostaną uwieńczone pomyślnym 
rezultatem, będzie miał Poznań nowy re
kord długotrwałego pływania. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 złotych: Zurych 58, Berlin 

46.875—47.275, Berlin wypłaty na Katowi 
cc i Poznań 47 47.20, Gdańsk 57.70 — 
57.85, wypłaty na Warszawę 57.67—57.81, 
Wiedeń czeki 79.22 — 79.50, Praga — 
377.87. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. — Nowy York 4.85 9/16, Ho

landia 12.11 15/16, Francja 124.02, Szwaj
car ja 25.225, Danja 18.16 i pół, Szwecja 
18.13 3/4, Norwegja 18.78. Praga 163.81, 
Wiedeń 34.52, Warszawa 43.50. 

Paryż. — Londyn 124.02, Nowy York 
25.54 i pół, Szwajcar ja 491.25. 

Gdańsk. — Notowania w guldenach 
gdańskich: 100 złotych 57.70 — 57.85, 100 
dolarów 515.25 — 517.25, czek na Londyn 
25, telegraficzne wypłaty na: Berlin 
122.327 — 122.653, Nowy York 514.72 — 
516.03, Warszawa 57.67 — 57.81. 

Zurych. — Paryż 20.34 i pół, Londyn 
25.2275, N. York 5.19 9/16, Berlin 123.10, 
Wiedeń 73.10, Warszawa 58 

Nowy York. — Dewizy. Londyn za 1 
f. szt. 4.85 17/32, zą 100 jednostek mone
tarnych: Paryż 3.81 i pół, Berlin 23.69 3/4. 

BAWEŁNA. 
Nowy York, 8 lipca. — Dowóz do por

tów Atlantyku i Golfu 7.000, wywóz na 
kontynent 22.000, lipiec 16.90 — 16.91, sier 
pień 16.91, wrzesień 17.08, październik 
17.15 17.16, listopad 17.25, grudzień '.7.36 
— 17.38, styczeń 17.42. 

Nowy Orlean, 8 lipca. — Loco 16.75, 
lipiec 16.73 — 16.75, październik 17.03 — 
17.04, grudzień 17.24 — 17.25, styczeń 
17.32, marzec 17.45 — 17.46. 

Liverpool, 8 lipca. — Havas. Notowa
nia początkowe: Lipiec 8.96, październik 
9.11, styczeń 9.20, marzec 9.26. 

Notowania końcowe: Lipiec 9,04, paź
dziernik 9.21, styczeń 9.31, marzec 9.35. 

Brema, 8 lipca. — Bawełna amerykan 
ska 18,52 centów dolarowych za lbs. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 7 lipca. — Tranzakcje na 

Giełdzie Zbożowo - Towarowej na 100 kg 
fr. st. załadowcza, żyto poznańskie 676 
g/l. 115 h. 51, żyto poznańskie 675 g/l. 115 
h. fr., Warszawa 53.50, żyto kongresowe 
681 g/l. 116 h. fr. Warszawa 53.25, jęcz
mień pozn. zimowy nowy fr. st. załadow. 
40. Obroty małe. Tendencja słaba. Doko
nano pierwszej tranzakcji zimowym jęcz
mieniem z nowych zbiorów. Ceny orien
tacyjne ustalone przez Komisję Notowań, 
cena fr. st. załąd. pszenica 55 — 56, owies 
43 — 44. 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie j . 

Na giełdzie walutowej mocniejsza była 
Belgja. natomiast słabsze były Holandja, 
Paryż, Szwajcarja .a w szczególności Wio 
chy. Drobną pozycję zrobiono Kopenhagą 
po kursie 239,10. Obrót był mniejszy, miż w 
dniu poprzednim; zapotrzebowanie pokrył 
całkowicie Bank Polski. Oficjalny kurs do 
lara ipozostał ten sam. prywatnie płacono 
za jednego dolara 8,92 i jedna czwarta. Zło 
tem nie robiono, chociaż zainteresowanie 
było dość duże; w płaceniu wymieniano 
kurs 4,63 bez oddawców. 

PAPIERY PROCENTOWE — BEZ ZMIA 
• NY. 

Zainteresowanie w dziale papierów pań 
stwowYch bvło mniej niż średnie, obroty— 

skromne; do krówka była cokolwiek słab 
sza. pozostałem! obracano 0 0 kursach u-
trzymanych. Listy zastawne miejskie i 
ziemskie słabo \ w małem zainteresowaniu. 
Niewielka partję zrobiono 4 i pół proc. list. 
zast. m. Warszawy po kursie 58—57. Obli 
gacje były zupełnie bez ruchu. Oblkzenio 
wy kurs 100 zł. w złocie pozostał bez zmia 
ny 172.30. 

AKCJE — SŁABO. 
Już przed giełdą nastrój dla akcyj był 

bardzo słaby. Przy słabym popycie prze
ważało zaofiarowanie tak. iż tranzakcje, za 
wderane na giełdzie, miały przeważnie ten 
dencię zniżkową. Odpornjej zachowały się 
nieliczne paniery. utrzymując swe kursą. 

ŁABĘDZI ŚPIEW KAZIMIERY NIEWIA
ROWSKIEJ. 

„Kiedy kobieta zdradza męża" w kinie 
„Spółdzielni Pracowników Państwowych' 

...Ukochani przez bogów umierają mło
do.... 

Przysłowie to sprawdza się wobec 
gwiazd scenicznych i ekranowych, owych 
wybrańców losu, 
otoczonych podziwem i zazdrością tłumu. 

Odeszła w krainę cieniów królowa 0-
peretki polskiej, śp. Kazimiera Niewiarow 
ska. 

Tłumnie zebrali się w kinie „Spółdziel 
ni Pracowników Państwowych" wielbicie, 
le i wielbicielki zgasłej w pełni sił, powo
dzenia i talentu artystki, aby ją ujrzeć źy 
wą i dać się porwać niepospolitemu jej 
czarowi. 

Film pod tyt. „Kiedy kobieta zdradza 
męża"... — to ostatnia 

łabędzia pieśń ekranu, 
wyśpiewana przez śp. Kazimierę Niewia
rowską już z poza grobu przed publiczno
ścią łódzką. 

Obraz ten zrealizowany został wspól
nym wysiłkiem wytwórni polskiej i zagra 
nicznej. Jedynie tylko pierwszy i ostatni 
akt (prolog : epilog) zagrany został w War 
szawie, natomiast pozostałe wykonane za 
granicą. Reżyseria spoczywała w dło
niach pp. Konrada Toma i Hansota. 

Scenariusz ze względu na swą treść 
jest niezmiernie ciekawy i b. oryginalny. 

Role prof. Horskiego kreuje Józef Wę
grzyn. Piękne warunki zewnętrzne, dy
stynkcja i inteligencja predestynują tego 
artystę 

na pierwszorzędna siłę filmową, 
aczkolwiek reżyserja nie umiała wyraź
niej uwydatnić zalet jego gry. 

Z pośród zagranicznych artystek na 

plan pierwszy wysunęła się Dagny Ser-
vaes, która łączy w sobie pierwszorzędną 
piękność twarzy z prawdziwie pańską wy 
twornością w postaci i ruchach. 

Nie można bez wzruszenia patrzeć na 
śp. Niewiarowską, gdy się sobie uświada
mia, Iż Jest to 

ostatnia jej rola. 
Niektórzy artyści stali się nam blizcy, 

zżyliśmy się z nimi, jak z dobrymi znajo
mymi, z którymi chcielibyśmy się spoty
kać, ilekroć przyjdzie nam do tego ochota 
Śp. Niewiarowskiej już nie spotkamy... 

Film ilustrowany jest śpiewami w wy 
konaniu p. Zygmunta Ullasa, którego 
wspaniały głos tenorowy sprawia słuch;1 

czom prawdziwe zadowolenie artystycz
ne. Steep. 

TABELA WYGRANYCH XV LOTERJ1 
PAŃSTWOWEJ. 

IV-ta klasa. 
Drugi dzień ciągnienia. 
Głównłeisze wygrane. 

Zł. 60.000 Nr. 3931. 
Zł. 10.000 Nr. 16936. 
Zł. 1.000 Nr. 83205. 
Zł. 800 Nr.: 7079. 78465. 
Zł. 600 Nr.: 39797. 96918. 
Zł. 500 Nr.: 15725, 57006, 70404, 78252, 
Zł. 400 Nr.: 24350, 448Q4. 50487, 58838, 

63458. 70932. 7.3903, 91819, 100315, 103655. 
Zł. 300 Nr.: 6120. 8991, 9569. 11000, 

16199. 19371, 22139, 22762. 26819. 30723, 
37186. 42295, 43037, 46713, 49744. 57375, 
.59407. 59987. 60324, 63120. 6463S. 65767, 
66908. 67416, 68017, 68649, 72876, 73323, 
74405, 76154. 77894, 79003. 79383, 80216. 
83160. 87011. 88843, 89094, 91702. 97217. 
97639. 100745. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? „// duce" jako rolnik. 

Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

(Park i m 

Sienkie

wicza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Maciste w klatce lwów 

Dla młodzieży. — Biały Junak 
Początek przedstawień o zodz. 5, 7 I 9,wlecz. 

..Apollo" — „Ferma skazańców" 

..Casino** Jej wysokość tańczy Walczyka 
Pocz. przedstawień o s. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

..Corso" — Nasra bolączka 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn! 9.30. 

..Czary" — Krwawy haracz 
Początek o z. 3.30 w sobotę 1 niedziele o 12.30. 

„Dom I.udowy"— „Grzechy Paryża" 
Początek przedstawień o godz. 5 1 pól po pol. 

..Orand-Klno". — „Bitwa pod Skagerak" 
Ogród Grand-Hotelu 

Występy artystyczne 
„Imperial" - I. Wieczne miasto 

I I . Dziecko pogromcy. 
„Luna" - „ Noce Szału". 

Początek seansów: 4-t.., 6-ta, 8-nta, 10-ta. 

„Nowości" — Dama od Maksyma 
„Odeon" — Postrach Singapuru. 
..Splendłd" — Skompromitowana mężatka 

„Resursa** — „Ulica pokusy" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Soółdzlelnla Pracowników Państwowych 
„Kiedy kobieta zdradza męża" 

Pocz, przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI PRZY UL. CEGIEL-
NIANEJ. 

Dziś do piątku przyszłego tygodnia włącznie 
wesoła lekka komedja paryska L. Verneuilla „Mu
sisz być moją" z Michałem Zniczem w roli ko
miczne]. Ceny zniżone. 

Sala Teatru Miejskiego starannie wentylowana 
pozwala spędzić pare godzin w przyjemnym chło
dzie. 

TEATR LETNI W OORODZIE STA
SZICA. 

Dziś przedstawienie zabawnej farsy duńskiej 
Moliera „Żoneczka z Variete" z Łapińską, Rele
wicz-Ziembińską, Krotkem, Szubertem, Ziembln-
skim w rolach głównych. Ceny od 1 zł. do 5 zł. 
Początek o godz. 8 min. 30. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś po południu i wieczorem oraz jutro, w nie 

dzielę po południu l wieczorem doskonała operet
ka w 3 aktach „Cnotliwa Zuzanna" z muzyką, 
śpiewami 1 tańcami. Szczególną uwagę zwracają 
występy pary tanecznej. Są to Jui ostatnie przed
stawienia wesołe] operetki. Ceny miejsc najniż
sze. W bilety wcześniej zaopatrywać się można 
w kasie przy ul. Ogrodowej 18 oraz w drugie] ka
sie w cukierni Gostomsklego, przy ul. Piotrkow
skie] róg Moniuszki. Początek popołudniowych 
przedstawień o godz. 4.30; wieczorowych o godz. 
8.30. koniec o g. 11-ej wlecz. 

Mussolini jest - jak wiadomo — właścicielem dużego majątku ziemskiego 
w którym chętnie spędza czas wolny od kierowania nawą państwową, 

oddając się z zamiłowaniem zajęciom wieśniaczym. 

-:o: 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następu

jące apteki: Pawłowskiego (Piotrkowska 
nr. 307), S. Hamburga (Główna 50), B. 
Głuchowskiego (Narutowicza 4). J. Sitkie 
wicza (Kopernika26), A. Charemzy (Po
morska 10), A. Potasza (Plac Kościelny 
nr. 10). (r) 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Sobota, 9-go lipca. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Komunikat lotnl-

czc-meteorologlczny, komunikaty P.A.T.. nad pro 
gram; 15.00 Komunikat gospodarczy I meteorolo
giczny, nad program; 16.35 Odczyt p. t. „Wypadki 
w Chinach", wygłosi dr. Stefan Lttauer; 17.00 Nad 
program I komunikaty; 17.15 Koncert popołudnio
wy popularny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod 
dyr. Jana Dworakowskiego, Janina Rosenberianka 
(fortepian) I Felicja Walicka (śpiew). W progra
mie: Eug. d'Albert, Bizet (Aria MIcaell z op. „Car 
men"), Verdi, d'Albert, Chopin, A. Korrtski, Leo
pold, Niewiadomski L. Marczewski („Na ust kora

lu"), Mussorgski, Arbeniz, Olscnklng; 18.35 t ł 
maitości; 18.55 Komunikaty P.A.T.; 19.10 Raj 
kronika, wygłosi dr. Marian Stopowskl; 19.35 I 
czyt p. t. „Liga narodów a opieka nad dzlecki 
wygłosi sen. Stanisław Posner z działu „Hlgjei 
?0.00 Komunikat rolniczy; 20.15 Transmisja z 
Mny Szwajcarskiej, w przerwie biuletyn „Me 
ucr Polonals" w Jeżyku francuskim. Wykona* 
Orkiestra pod dyr. Al. Sielskiego. H. BalU 
(skrzypce), N. Grudzińska (śpiew). 

Kraków, 422 m. — 17.15 Transmisja z Wa j 
wy: 18.35 Rozmaitości: 19.00 Odczyt p. t. 
wack w przekładach włoskich", wygł. p. M 
ka Jtpołł, prof. gtmn.; 19.30 Odczyt p. t. , 
Kład polityki zagranicznej za ostatni tydzień" 
głos! J. A. Reguła, wicesekr. uniwersytetu Jafl 
20.15 Transmisja z Warszawy. 

G R A N D - K I N O 

Początek aaamów w dnie po
wszednie o 5.30, aobota i n ie 
dziela o 2.30, ost seans o 10. 

^ na 1-y leans cen? miejK od 50 or. A 

16 aktów. 
1) „Bitwa pod Skagerak" (seekadet, 
Potętna epopea i wojny światowej, rozbleic floty niemleckie|. W rolach 
głównych: pełna wdzięku i powabu Go le t te B r e t e l , zachwycająey, mło

dzieńczy W a l t o r S lezak, porywający G e r d B r l e s e . 

Wielki podwójny program jednocześnie. 16 aktów. 
M O T T O : 

Głupi aądii gdy rdobędi 
będzie szczęśliwy. Nie 

( W pogoni Za karjerą) Potężny dramat w 8 aktach, bawla się, Za ten mili 
mołe go zgubić. 

Rzece, diieja się w okresie ggniliiny powojennej w Varyzu 

2) „Tajemnica jjej adwokata" 

FEs? 

ii* „ M A G A Z Y N M E B L I " 

iii 
Spółdz. % ojjpr. odp. w Ł O D Z I * Narutowlczar 45 
Posiada na składzie kompletna urządzenia mieszkań od naj

skromniejszych do luksusowych jako to : urządzenie pokoi sy
pialnych, stołowych, gabinetów, salonów, kuchni, meble k lu
bowe, biurowa, żyrandole, ample, obrazy i t p. — jak również 
p r z y j m u j e ; 7 wszelkie zamówienia w zakresie wewnętrzne] 

^ architektury. 
Zarząd . 

Najnporczywssy 1 

Ból głowy 
'usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

iądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąaeckiego. w Warszawie. 

Dr. m e d . Dr . 

U I I H l GUM 
CegJelniana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
nie sz t . s łońcem 

wyżyno w e m . 
Przyjmuje od godz 

8—10 i 5—8 

DR. MED. 

Zielona 6. 
TEL. 45-49. 

Choroby skórna I 
weneryczne. 

Przyjmuje ad 8 do 
9.30. 12-2 I od 7 - 8 

Dr. 

Cerować* 
f ł letowe o1 

uczenie* 
p o s z u k i w a ń 

Atelier. Przem. Ij 
79 Piotrkowska] 

piiuun y i » » 
Uwaga, robotnicy! 

M E B L E ' l " " £ r 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 20 proc. i za gotówkę 

M. FOGEL, Główna 47 . 
U W A G A : dojazd tramwajem Nr. Nr. 4, 6, 10 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
Teł . 27-81. 

Przyjmuje od 12—2 i 5—7 

M E B L I 
Tylko Górny Rynek Rzgowska 2 

MIEŚCI SIĘ 
mój SKŁAD 

tylko na Górnym Rynku ul. RZGOWSKA 2 
jest obecnie 

NAJTAŃSZE ZR0DŁ0 MEBLI 
F. Nasielski, tel. 43 08 . - 2 Rzgowska 2 
DinnolRiiiia owuantla. tm OMIMIk. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet denryityczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, lej , 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy.analizy (mo
czu, kału, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł 

WSZCLKl 

BÓlGłOWY 
usuwa wejUKOomc 00 Miii 

•MARKA, Moszeir JtUWV 

Choroby skórne i 
weneryczne. 

Przyjmuje od godz. 

3—4 I 8—9 

Sienk iewicza 5 t 
róg Nawrot 

w g. 1 — 2 i 4—6 
Ceny lecznic . 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i ni o c z o -

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

D r . 

Choroby skór
ne, w e n e r y c z n e 

moczop lc iowe 
Leczen ie aztnez 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28.98. 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

8 N a w r o t 
przyjmuje zapM 

kurs 
h a f t n re,cz««j 
f i l e t , toledorj 
rn l lkowania 
krosnach * 
na kurs m' 

w a n i a 

Pokój przy rodj 
chrześcijan 

x oaobnem wci»' 
do wynajęcia 
zaraz al. Pustak 

parter. 

D r . m e d . 

Ianio na wyj 
obuwie PiotHJ 

ł k a 37 w v<A 
rzu I I I-cie w« 

P. 
Wszyscy o ten wiedzieć powiną!, ie 
LASKĘ, PARASOL, 
kupić naprawić lub odnowić 
najkorzystniej w p r a c o w n i 

Edmunda Kadyńskiego 
N a w r o t L. 20 , t e l e f o n L. 35-74 . 

tli i iwi i . umuiu. i *•« 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz
ne i moczoplciowe 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 8 — 9 

wiecz. 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k 6 
n y c h, w e n e 
rycznych i m o -
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

1 od 5—8 wiecz. 
Tel. 40-36. 

23 
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f lb u w ie t r * 
U zgrabne b i * 
manufaktura 
na raty „Kr*j 
Nawrot 15 I pj 

otrzebna nettl 
miast biura'1 

z ładnym chart 
rem pisma doli 
kie) pracy 4 
wej • kaucją »H 
Oferty piśmll 

do Biura Pr*| 
Łódź, Krnct» 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . —- — — _ 
Na prowincji . « • «» mm mm 
Zagranicą . — — _ 

Mi Echo Mi" i „Kurier Łódzki" łącznie zł. 7.M 
Odnszenie do domu 40 gr. 

•Ł 2.60 
. 2.20 
. 3M 
. 8.30 

Przed tekstem i w tekścii 
Za tekstem . . . 
Nekrologi . . . 
Komunikaty . . . 
Zwyczajne 

Ceny ogłoszeń: 
30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 
25 
25 
25 

6 

4 lamy) 
4 . 
4 . 
4 . 

10 . 
Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 

1 ci. dla bezrobotnych 50 groszy. 
Prenumeratę moina przerwać tylko 1-go I 15-go każdego miesiąca. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadaj 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indzlei o 50 P' 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożei 
Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatO 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium 

tan* są ca bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych 

eta oie »wraca. 

nurt} " 

r*> 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
W>d. Jan StaortkowskJk 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczejio „Kurjer Łódzki" 
aL Zawadzka Mc. L 

Za redakcję} i wydawnictwo odpowiada: 
Władyzektw Ulaiowsld 

Opłata i 

(Od 
Warszam 

<lzila -wczom 
dniu 
Kwałtowna 

Olbrzymie c 
stron/y połi 
szkaniach i 

rozświetlani 
Nagle bl 

wody. Pańe 
cany twierd 

42 Utrv 
co sie rówm 
dów -w mieś 
liniej chwili 

Prezydi 
tej na ' 

Wyjazd 
w k< 

(Od 

Warszaw 
î cegpr> rygo 
wyjedrale do 
. r\ezydei 
powiem vAi 

Kto zoi 
cedyre 

. Warszay 
dyrektorem 

ma 
który dotyc 
^ka urzędoi 
Ostatnio <p. 1 

czionl 
Hioinopolu 't' 
stfcrjum Ska 

Nowe 

u 
^rezyde 

(Od 

Warszaw 
r * i szvm ukr 

^rc2vd«» 
p - Kubed 
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